
" ! • « • n ^ 

ISDA1WA i AMNISTRiCJAj 

RYKEKI0$CUS!KUIr.1 leL 6? 
lOdlD PJLO.-i. 64.106 

— ||" mm T -—'**-
• r3 f 

Dziennik Białostocki 
| iPOOft. 25 PAŹDZIERNIKA 1931 R, C|ona 1 5 gr. 
: 

Upadek gabinetu francuskiego 
PARYł, 

((edzenli 
24 10. 
izta 

po dramatycznej dyskusji w Izbie 
— \ a nooiiem po I czorem rozmowy polityczne zosta 

socjalistów 
I Rcnaudel, 
neosocjall-

sle za rzą-
i t. z w. czy 
przez wiek 

głosowa liii nad artywulem 21 przy 
stąpiła do dyskusji lud artykułem 
37, DrojeHu f nansówigo. dotyczą­
cym unosażer urzędji czych. 

Przy irtykute tym, który uległ 
nieinaczkej a niani* i DO uwzględ­
nieniu poprawki Lass;Js'a mialclia 
rakter kłmpri>misi4 rfad postawi! 
kfye&tję Łaufaila. 

W glosowaniu glojj 
podzleriN sie. Mąjque 
r.eprezenoujacj' griwe 
słów, w.iipdwedzieli 
dem. natomiast Ulum 
icl 'socjalIści, >omerapl 
ijłpść stronnic wa spcii listycznego 
wystawił przei:l\vkp' rządowi. 
"W konsjekw mcii rża ł który o-

pTeral się doti-chczhs, na wiekszo-
icllewico <vej, zdobył o >za glosami 
radykalóv' sobialnych ylko glosy 

Siialtstóty dyksydentó'v w liczbie 
•fclu. Upadł on 329 gi >saml prze-

clwko 241 
Przeciwko |rzadowl glosowała 

otawica. tentrum 1 „czrści" socja­
liści. 

Po glos jwarpiu, Dąladier I jego 
koledzy z edagowali pismo dymi-
syjne. kló e przedstawi mo nrezy-
denłow! I ebruci o godz 3.30. 
N.irutly U prezydenta 

PARY2, 
brun prow 
ferencie z 
i senatu. 

•Najpierw byli przyjęclt przewód 
riczacy ko nisj finansowej izby de 
putowany Mai ty oraz! Przewodni­
czący takle^że komisji senatu sen. 
Caillaux„ I 

Następnie] nrszydent, konferował 
x referentami jłównyrni j tych ko-
tiilsyj d«pwwiinym Jącduler i sen. 
Regnier. TOP 
,^5kolel prezydent tepnm przyjął 

pfżewodnlfliacdgo izby Bouissona, 
hm prz«tvocnlCzaceKO senatu 

•'Jeai»eney'il Pi zewodnici acy izby 
' eo półgodzinnej auSienojl, opuszcza 
Jac oalac JEluejski oświadczył 
dziennikarzom: 

— Prezydent |Repubrjkl pragnie 
azybko zakdńcz|vć kryzfts gabineto 
wy. Przypuszczam, że jutro wic 

kowanych palna ukończone. 
Rozmowa prezydenta Leonita t 

przewodniczącym senatu Jeann*-
ney'cim trwała około 20 minii: 
Opuszczając pałac Elizejski sen. 
Jeanneney oświadczył dzientTijca-
rzom: 

— Najważniejszym obowiązkiem 
chwili obecnej jest! bezpieczeństwo 
franka I kraju. Sadze, ze obecna iz­
ba iest w stanie ie zapewnić. Na­
leży przywrócić zamiłowanie Ido 
ładu i dyscypliny. 

PARYŻ, 24.10. — Prezydent fe-
publiki Lebrun podjął dziś popołu­
dniu dalsze narady, 

Prezydent przy;jąl mianowicie 
przewodniczącego grupy radykal­
no - społecznej w!senacie, który 
następnie wyraził wobec przedsta­
wicieli prasy opinie. że nowy ga­
binet winien zachować orientacje 
lewicowa przy pewnym rozszerzę 
niu w kierunku centrum, przez co 
moinaby odzyskać, glosy utracone 
na,skrajnej lewicy.J 

Kandydatury 
PARYŻ, 24.10. — Rozmowy p> 

lityczne poszczególnych grup roz­
poczęły sie od rapa. W rozmo­
wach tvch poważnie liczą sie z u-
tworzeniem gabinetu koncentracji 
z przegrupowaniem ku centrum. 

Jako kandydatów na premiera 
wymieniała w dalszym i ciągu Sar-
raufa, Cliautenips'a, Bpnnefa i De 
raonzie. Wszyscy oni będą wezwą 
r»i do prezydenta republiki dla prze 
prowadzenia specjalnych rozmów. 

PARYŻ, 24.10. — Senat, który 
miał obradować dziś popołudniu, 
odroczył obrady do chwili rozwią­
zania kryzysu gabinetowego. 
Wobec rozbrojenia 
PARYŻ, 24.10. — Paul Boncour 

przyjął dziś rano przedstawicieli 
orasy. którynj oświadczył, że prze 
silenie rządowe nie ; zmienią w Bi­
czem stanowjska Francji na korrfc 
rencdi , rozbrojeniowej. . , 

— W Paryżu — mówił Paul Bort 
cour — uważają! 141 konferencja ..o 
winna prowadzić dalej swe prace. 
Oczywiście, nikt slęrrie sprzeciwia 
projektowanemu odroczeniu korcfe 
rencji, które prawdopodobnie zp-

24.10. — Prezydent Le-
idzi: dziś ód rana kon-
przsdstawicielami izby 

):*:(-Francja na rozstaju 
Inflacja czy dettaćja? 

Walka. Jałta tbczy sie we Fran­
cji c-d szereau miesięcy, miedzy ga 
błnetem radłkalno - spplecznym a 
socjalistami f pod znaku Leona 
Btama. nletyjko jest podszyta me­
chanicznie - pailflonentarnĄ strate­
gia partyjna, ale i glebiki +- osnu­
ta Iest na ai tytszie natury ekono-
DTłczneJ: defl icji czy Inflacja. 

.Prymat ek>ncnriki: antyteza po 
wyższa stanc wi dzisiaj szkielet po 
lityczny Francji, dzieląc oPinj© na 
dwa obozy i rz£ciwvsta«fnel Pierw 

Znany polityk ai Miki Pats uformował 
nowy pozapai lanentarny gabinet. 

: * ( : 
21 marynarzy 
utonęło 

STNOAPORE, 
W morzu 

'1.10. W niedziela wit 
•loron zatonął i • czasie burzy Matek 
rTronoh". 

Z;ppfr6d 28 Isłzt ralogi oratowalo 
Ile tylko 9-» 

szy, na którego sztandarze wypi­
sana iest deflacja, reprezentuje 
francie istotna — skrzętną, pracj-
wita. oszczędną, przezorna i ogled 
ną. Ta Francja, której wyrazicie­
lem był rząd Daladiera, wie, że, 
»k twierdzi „Temps", „inflacja wy 
stawiłaby naród na niebezpieczeń­
stwa najgorsze". Radykał! w swej 
dainości do przywrócenia równo­
wagi budżetowej sięgali do środ­
ków deflacy.nych. jakiemi są: re-
dukoła wydatków oraz rozszerze­
nie dochodów podatkowych i mo­
nopolowych. Wniosek, rządowy, 
który wczoraj spowodował przesl 
lenie, przewiduje w pierwszym rze 
dzle opodatkowanie uposażeń i do 
chodów stałych, nie dotkniętych 
kryzysem, a iwiec miedzy innerni 
uposażeń urzędniczych, 

Drugi obóz, szermujący hasłem 
inflacji, skupia pod wodzą socjali­
stów Leona Bluma elementy go­
spodarczo awanturnicze i demago­
giczne. 88 deputowanych socjali­
stycznych. głosując wczoraj prze­
ciw crzedlożeiiiu rządowemu, czy 
n!lo to pod nresją potężnych syndy 
katów urzędniczych, którym oczy­
wiście nie uśmiechają sie wcale po 
datki i redakcje uposażeń. Sociali 
ści wygrali łatwy atut. nietylko bo 
wiem ich stronnicy są zwolennika 
mi inflacji, ale i wszystkie partie 
Lewicowe i nawet lewica partH 
radykałów - społecznych, jak to 
wyszło na jaw w czasie ich nie­
dawnego kongresu w Vichy. 

Błędem logicznym rządu dcflacjo 
nisty Daladiera było to. że przez 
cały czas swego panowania żabie 
gał o współprace socjalistów, wie 
dzac. że sa oni zagorzałymi prze­
ciwnikami deflacji. Zemścił Sie na 
nim zastarzały nawyk parlamentar 
ny: nawyk podporządkowywania 
przedsięwzięć rządowych strategii 
partyjnej. 

Inflacja czy deflacia to, jak twier 
dzi publicysta „Temps". schyłek czy 
zbawienie Francji. Francja ma te­
raz do wyboru: albo odbudowe e-
konomiczną i finansową. — albo 
ryzyko polityki demagogicznej, któ 
ra iest polityką łatwości. 

stanie postanowione jutro na pośle 
dzeniu prezydium konferencji. Po­
jutrze zaś] na posiedzeniu komfe.it 
głównej. 

Chodzi jednakże o to, aby odro­
czenie było) ograniczone pewnym 
terminem. 

Za rządem 
PARYŻ, H1Q. Według szczegóło­

wych obliczeń, Za rządem padły nastę­
pujące glosy:] 1 Jedności robotniczej, 29 
socjalistów, 19 socjalistów francuskich 
i republikanów socjalnych, 12 niezależ­
nej lewicy, 1Ĵ  radykałów J radykałów 

socjalnych, 4 niezależnych, 12 lewicy 
radykalnej I 9 nie należących do ład 
riel grupy. 

Pozostałe ugrupowania 
przeciwko rządowi. 

Zwyżka dolara 
1 funta 

PARYŻ, 24.10. — Giełda paryska za. 
reagowała na wiadomość o 
b'netu gwałtowną zwyżką kursu dola­
ra I funta. 

Przedpołudniem notowano hut 83.20, 
dolar 17.98, 

głosowały 
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Mlelscowi i odnosMatamt̂ L łj, . _ 

Ceny ocłou**** 
ZŁ aleMi ml! u tekstem (12 łaaM-
*e) 23 er., w tektele (• łamowa) 
70 gr. » drobnych u wyraz 2* gr 

Szaniawski i leśmian 
w Abademjl Literatury 

Sprawa Akademjl Literatury 
wchodzi w stadium ostateczne. 

Oficjalne mianowanie 15-tu człon 
ków Akademii nastąpi po powrocie 
p. premiera Jędrzejewicza. który 
oczekiwany iest w Warszawie w 
czwartek. Posiedzenie iriauguracyj 
ne Akademii jest przewidywane w 
pomiędzy 5 a 11 listopada. 

Ostatnio ze sfer literackich prze­
siąkają wiadomości, wedle których 
na posiedzeniu wczorajszem pierw­
szych siedmiu akademików, stwier 
dzono inieprzyjęcie wyboru przez 

Stu fotelów Akademjl, obsadzonych 
jest trzynaście. 
] Na dwa wakujące fotele' zo* 
stali powołani: p. Jerzy Sza* 
niawski, który obok Rostwo* 
rawskiego reprezentowałby dra* 
maturgję i Bolesław Leśmian —« 
drugi obok Staffa reprezentant h> 
ryki. 
I Krążą pozatem przypuszczenia^ 

ze na akademików honorowych pa 
wołani zostaną piewca PocHtala.Ka* 
zlmierz Przerwa-Tetmajer, znako* 

j mity slawista Aleksander Brllck-

„Hitler — z tchórzostwa Francji" 
Ostre przemówienie p. Franklin Bouiilon"a 

PARYŻ, 2^.10. — Deputowany 
Franklin-BouILlon w Bordeaux wy­
głosił dłuższe przemówienie, po­
święcone wewnętrznej i zagranicz 
nej polityce Francji, 

przez Niemcy traktatów, bo nie clicla 
no budzić wyborców z blogleco stanu 
pacyfistycznego, w których) leli wtrą­
cono. 

Ze względu na Interesy 
Od 15-tu |lat — oświadcz^ mów- ia0>n rząd nie ośmielił tle % rzedstawić 

ca — Francja |żbli*a sie do zbrojnego 
konfliktu. Wbrew oczywistym ianym. 
opierano politykę kralu na podtrójnym 
paradoksie: Niemcy chcą pokoju, a na­
sze trudności rozwiążą sle w flonewie. 
Poincare pow;edzial: „Traktat w< rsajskl 
iest ozemś cląglejn, w rzeczys istnścl 
Jednak traktat (Wersalski Jest p< wscią-
gliwem stosowaniem ciągłego tchórzo­
stwa. Hitler list również wytworem 
naszego tchórzostwa, Istniejącego od 10 
lat". 

Ewakuowaliśmy Moguncję Wi maju 
przed terminem| w czerwcu lićz-ba hit­
lerowców w Reichstagu powiększyła się 
i 7-flitu do 1074tniu. Potrzeba było 10 
lat dla stworzenia dossier o gwałceniu 

w Genewie tego dossier, przyznano na 
wet Niemcom równouprawnieni* I za> 
warto pakt 4-ch, który krjje rewizje 
traktatów, a obecnie pTzygęiowjule sle 
lozbrojenie Francji. 

Dla zaradzenia temu stinoWi rze 
czy, Franklin-Bouillon jroponuje 
postępować wręcz przeć wnfe niż 
dotychczas, a mianowicif, zdema­
skować zto, publikując wypadki na 
ruszenia traktatów przez Nifemcy, 
uczynić kraj zdolnym do odparcia 
ataków, zgrupować znowu $przy 
mierzeńców dokoła Fran<:ji I zjedf 
noczyć się. Zjednoczyć ifb ^ginąć 
— kończy mówca, 

borcze 

W 
PARYŻ. łMl 

40 zabitych 
katastrofie koleiowel 

CherbOufga 
pasażerski. 

wykoiail 
W pohllżu 
tl« pociął 

Według pierwszych wiadomości, 
liczba zabitych przakraejn' 4ft o-
sób. 

Dramat dolara 
Miernikiem—ceny przemysłowe 
WASZYNGTON, 24.10. — We­

dług „Herald Trilbune", plan mone­
tarny prezydenta Roosevelta wy­
woła! w kołach! rządowych i poli­
tycznych konsternację i zaniepoko 
jenie. . 

„New York Thnes" donosi o dwu 

dniowych, ipelnych dramatycznego 
napięcia, rozmowach prezydeoia z 
jego doradcami finansowymi.!któ­
rzy nanróżno usiłowałi odwieść go 
od projektu zmiany wartości która 
i dolara na podstawie pozioma cen 
artykułów przemysłowych. 

Bez Niemców 
międzynarodowy parlament pracy 

GENEWA. 34.10. Wczoraj popoł. 
otwarto 64-tą sesję Rady Admini­
stracyjnej Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Delegat Niemiec zawia­
domił, że nie weźmie udziału w se­
sji. Zaznaczyć należy, że urzędo­
we wystąpienie Niemiec z Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy 
dotychczas nie nastąpiło. 

Porządek dzienny sesji konferen­
cji w 1935 r. ustalono j . o.: 1) płat-

\ > :* :( 

Aresztowani literaci 
za satyrę polityczną 

RYCIA, 24.10. — W Moskwie areszic 
wano trzech literatów: Mikołaja Erd-
mana (a-irtora słynnej sztuki „Man­

nę urlopy, 2) bezrobocie młodocia­
nych. 3) równość traktowania robot 
ników tubylców w kolonjach. 

Wybrano komitet doradczy do 
,spraw pracy na G. Śląsku w okła­
dzie następującym: przewodn czą-
cy Butler, dr. Stanisław Jurkie­
wicz, b. min. pracy, jako przedsta­
wiciel Polski oraz dr. Mansfeld. ja< 
ko przedstawiciel Niemiec. 

dat"), Włodzimierza Massa | redaktora 
działu humorystycznego w „Komsomol-

skie] Prawdzie" — Eml* KrotlrlMJ 
Oskarżonym zarzucają autorstwo J 

rozpowszechnianie satyrycznych w'er-
szyków, krytykujących reglme I obra­
żających osobę Stalina. 

Plan rozprawy doraźnej 
przeciwko Maliszom 

FRAOA, 34.10. — Wpbec pogło­
sek o rzekomym-pobycie posła Wi­
tosa na terytorium czechoslowac-
kiem oraz jego zamiarze wydawa­
nia w Pradze pisma dla emigracji 
polskiej, dzisiejsze urzędowe „Pra­
skie Noviny" stwierdzają, iż wia-

Dziennik zauważa przytem, że 
Czechosłowacja jest zdecydowana 
nadął podtrzymywać iaknajlepsza 
stosunki sąsiedzkie z Polską, co. fi­
rn gracja polska winna bezwzglai 
nie respektować. (A. T. E.) 

K. Illaikowiczówcie I Andrzeja ner i powieściopisarka, Maria Ro-> 
Strugał Wynika stąd, że z piętna-1 dtiewiczówna. 

Szef r y b o ł ó w s t w a norwesk iego 

W poselstwie norweskletn w Warszaw Id odbyło sle przylocie na cześć prze-
bywajądeco w Polsce szeia dyrekcji ry bMóWa norweskiego p. Asscrtona (x). 
Na zdlechi od lewel: konsul Krzyiańsk I, dyr. Frankiewicz, p. Asserton. dyr. 

dep. morsk. Mołdżedskl I konsuf Roman. 
J : : : * L : : J 

Powrót lotników 
przez Lwów do Warszawy 

LWÓJW. 34.10. — Dziś w godzi di a samolotów polskich podj .c3a-
nach południowych wylądowała wództwem płk. Rayskiego. 1 
m IdtnUsW wojskowytn w Sknilo- W clagu Bopołtrdnla nastąp od-

icająca % Rumunii eska-1 lot do Warszawy. 

Opinja czeska ^ 
o emigracji Witosa 

dpmość ta nie znalazła do tej pory 
potwierdzenia. 

Bójka przed Uniwersytetem 
5 o s ó b poturbowanych 

W ewfązku i rozpoczęciem nowego[ AWa»ture zllkwdowal wezwany d$> 
roku akademickiego raz Po raz na wyż- dziali policji. Rannych opatrzył leku* 
szych uciebitech dochodzi do bójek,j Pogołowa. Są inni: 'Zygmunt Kurcł 
wszczynanych przez członków rozwią­
zanego Opwtepoh). 

Wczoraj w godeJnach popołudnio­
wych, okęło godz. 1-ej doszło przed 
gsnachem (Uniwersytetu d:> bójki, pod­
czas której poraniono kilku studentów, 

—>:«aN-

(Czerniakowska 1K), Zdzisław Soko-
(̂ •Wski (SkicrniewCe), Juliusz Mazur* 
kiowc;z (Prusrków). Zyginnnt Mora"*̂  
ski: i Kazrm:crz 1'oJraszko f<*al r.am. 
prẑ y ul. Nalewki ?-a). 

T 
Sztuczne perły i brylanty 
masowo przemycane z Ccech 

KRAKttW, 24.10. — Tel. wł. — 
Przygotowania do rozprawy do­
raźnej przeciwko I Maliszom sa już 
na ukończeniu. Wprawdzie termin 
rozpoczęcia rozprawy uzależniony 
jest od kilku okoliczności, zdaje się 
jednak nie ulegać watplrwości. że 
rozprawa rozpocznie sie w piątek 
37 b. m. Jutro. t. j. we środę wpły 
ną do prokuratury akta od sędzie­
go śledczego, poczem w ciągu 
przedpołudnia prpk. dr. Lewicki 
wygotuje akt oskarżenia, który IO 
stanie wysłany do sądu. 

Przebidg rozprawy będzie praw 
dooodołmie następujący: rozprawa 
rozpocznie sie, w piątek o godzi­
nie 9.30 przed południem, przy-
czem cały dzień Piątkowy wypeł­
ni przesłuchanie oskarżonych. 
Dzieli sobotni poświęcony będzie 
przesłuchaniu świadków. Ilość 
świadków, jak się dowiadujemy. 
będzie wcale duża, albowiem prze 

słuchanych zostanie około 15 I o-
sób. z tego kilka osób z poza JCra 
kowa. a to z Katowic, Rabki, t. j. 
z miejscowości, gdzie Maliszowie 
orzebywali po dokonaniu mortier 
stwa. 

W sobotę wieczorem postępowa 
nie dowodowe zostanie zamknięte 
do coniedzialku. W poniedziałdc roz 
pocznie sie rozprawa od przemó­
wienia .prokuratora, poczem w go 
dżinach popołudniowych zostacie 
ogłoszony wyrok. 

Kwestia obrony oskarżonych 

Straż graniczna otrzymała wiado­
mość, iż na rynku krajowym poławia­
ją się stale imitacje kameni szlachet­
nych, pochodzenJa czeskiego. Ustalano, 
li wyroby pochodzą z czechosłowac­
kiej wytwórni w Oabloncu.. D>p'ero 
długotrwale obserft̂ acie diprowudzły 
do wykryftia sprytnego przemytu, któ­
ry by| prowadzony w ten sposób, ił I-
mitacle brWantów, pereł, szmaragdów 
i innych kamieni przesyłano do Piski 

I zwyklemi j poczłoweirii transportami i 
I clono je, ale nie jako imitację kamieni, 

lecz jako k:rale, lub teł t.rw. sieczkę 
szklaną. W tym cehi pokrywano kamie 
nie warstrafą masy, nadającą im pozór 
korali, lub!tez bryłek szkła. 

Następnie ustalono, że kamienie te 
przychodzą do Bazylego Kamifłsklego 
w Warszawie, który urządził speclal-
ną pracownie do kA odszlłowywanla 
z pokrywające] masy i przywracania 
do pierwotnego wygdądu. 

Baiyii Kamttski był Jul karany za 
przemył. W pracowni Jego byli zarrud 
nieni Jakób Eiseribeng oraz Mary Ro-

jest dotąd nierozstrzygnięta. Dotych tensteinówna. 
ozas przewidywano, iż na rozpra­
wie wystani jeden obrońca, ponie­
waż ukazała się jednak kolizja in­
teresów obojga oskarżonych. Każ­
de z nich będzie miało oddzielne­
go obrońcę. Ohrouy Malisza po­
djął sie adw. dr. Aszenbrenner, zaś 
obrony Maliszoweij ;adw. dr. Wa-
renhaupt. (O.). 

Ponadto do odpowiedrralnoścr karne! 
prócz wyiej wymenionych osób po­
ciągnięto Mirona Kamińskiego, brata 
Bolesława oraz Jego nwtkę, BanbaTę Ka 
mmską. 

Wszyscyjoni stanęli przed wydzia­
łem karno sk*i*owym sądu okręgowe­
go. Akt o?k»rżen a zarzucał Kamiriskie-

mu przemycene kilkuset kilogramóir 
sztuczny h kani eni. Przemytn* spędził 
14 miesęcy w. areszcii: iapob;eg«w-
czyni. 

Przewód sądowy zdobi ustalić iyik> 
130 kg przemytu. Wobec teg.' sąd ska­
zał Bazylego KamiiUkicgn na 120 ty». 
zł. grzywny oraz Jeden rok wlażieala. 
a w razie niemożność u szczeń a grzyw 
ny. na dodatk /we 270 dni aresztu. 

Elseitberga zaś na 29 tys. zł. grzyw­
ny z zamianą na 58 dm aresztu. Peco< 
stałych oskaTtonych uniew.nniono. 

: j * ( : 

Komisarz Unsz i i cht 
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zbrodni lwowskiej 
Cl, którky mordował i. p. Ta 

deusza H( łónkę, urząd tali zbrój 
ne napadj rJa grmadiy rządom 
w Oródkt J iglellońskl n1 i Tru-
skawcu. a Miny wali aktów sabo^ 
tażu I gw")łii na teren Ie1 między 
Sanem a Ew uczeni — hodowali 
złudzeniu, żŁ znajdują się na „Dz! 
kich PoJai ii/M żyjąjwcl \i Jeszcze 
w czasacl:, kiedy bdzipriwie I swa 
wola pan >sztła siej ni kresach 
Rzeczypo ipHaiej. 

I trzeba icPbyło dopiero surt>-
wąkarąprzfikonywać, że te cza 
sy bezporrointe minęły j zapraw 
dę nie po\ rtórzą sra upc karzajace 
chwile, kl:dy — jik t > Slenkle 
Wleź opis rwał — lada warchoł 
mógł ra palić w ncludnlowo-
wschodnli li poładach państwa 
mintownkze nastroje, Itóre przy 
.szło w znoju I im kaci topić w 
strugach erwi. 

Wldocz file Jedna'c lc! reja poglą 
down pra rorządno !cl, lana ostat 
nk) w Malapolscc Vfsch odnle] sze 
reglem piocesów karryłh prze­
ciw teror^stom z O. V. N., nie 
przekonała ich Jes;xze w dosta­
tecznej n lerze, że Polska 20-go 
stulecia t > nie państwt ż okresu 
„Ogniem I Mleczerh",! :ledy lada 
watażką I molojec mógł na „Dzi­
kich Polich" bruździć przeciw 
władzi abrodnli pi iczętować 
ślepą rtteiawtóć. 

Bo oto znów wlrracEK na wi­
downie h *oJ z O. U. *J. student 
Mikołaj ł,emech 1 w krkahi kon­
sulatu1 ob:ego pańitwai 1 to pań­
stwa,! kt( re- — o blkafriterjo! — 
wydało n ejednego czetwoftca na 
podsycanie nacjonalizmu ukralń 
sklegOł dpkonywa, 
czynutv 

Nie Jest to IndyJYitfttalny po 
ryw, lecz egzekuc, 
zwartej erganizacj 
dent Łerrech miał asobłsty pora 
chjraek z irzędnlMejm Majkowem, 
ale wysłi.ruiHc O. 
zlecenie : ivej anar 
ganlzacjl 

U. N. spełniał 
his 

która mi nakazała do-
ycznej or 

konać aMdui terofystyćznejro. j 
Trzeba spble t(o podłoże zbrod­

ni uświadomić i trzeba zeń wy­
snuć konsekwencje. 

Społeczność i ukraińską we 
wschodniej] Małopolsce toczy zło 
śliwy rak: banda wywrotowa,!ści 
ile zakonspirowana, wyciągająca 
swe mackt po ditsze młodzieńcze, 
sfanatyzowane l wypychane 3 re 
wolweremI-w Teku do niepoczytal­
nych czynów. Raz będzie to ttał-
ba rewolwejrową do spoczywają­
cego w ukraińskim pensjonacie 
Hołówki, to ^nowit wyprawa 
zbrojna na pocztę, to wreszcie 
inord na urzędrrfka obcego pań 
stwa. 

Któż w pierwszym nędzle Jest 
powołany do przerwania tego pa 
sma niesamowitych zbrodni?} 0 -
czywiścle naturalni przywódcy 
społeczności ukraińskiej, — księ­
ża, nauczyciele, posłowie, działa­
cze społeczni. 

Ale cl nie chcą, czy nie umieją 
dać sobie rady, isprostać zadaniu 
wyplenienia z własnego środowi­
ska pionków anarchjl. Jest to co­
raz bardziej widoczne, że nie zro 
blą sami porządku, że na O. U. N. 
nie mają wpływu. A może 1 mleć 
nie chcą... 

Có4 więc pozostaje? Czyż do­
puszczalne jest dalsze tolerowa­
nie istnienia zakonspirowanej or­
ganizacji, kroczącej od zbrodni 
do zbrodni? Czy Polska ma nadal 
być terenem anarchistycznych 
wyczynów Bunljów 1 Łemechów? 
Czy państwo, w którem nurty po 
lityki pokojowej coraz bardziej 
się pogłębiają, rfla cierpliwie zno­
sić popisy dywersyjnej'bandy? 

Rak złośliwy, toczący społecz­
ność ukraińską, hwsi być wypalo 
ny, usunięty do gruntu, wytrze­
biony do najdalszych jego odga­
łęzień. 

Jest to nletyfko w InKeresle »ol 
sklej Tacjl stanu. Lecz również 
I w interesie ludności ukraińskiej 
w państwie. 

Fachowcy podpalili Reichstag 
Sensacyjne orzeczenie ekspertów 

Wspólny fronf 
Obchód święta 11.XI w Poznaniu 

Ogólnoi olskl Konitet Obchodów 
Uroczystości Narodowych Iw War­
szawie p< Jzdecydowanh ztrwania 
z dotychczasową tradytfe mrządza 
nla wszeltich obchodów Jedynie w 
stolicy prystąpił w bleiącym roku 
do zorgarlzowania v pcroziumlenlu 
z- szeregli m organizacyj bez wzglę 
du na zab trwienie polityczne i spo­
łeczne w etkiego d tła wspólnego 
frontu polskiego I jeinoScI ziem pil 

ĆĆ£S 

, 

skich z racji l$-lec(a Niepodległości 
Polski. 

Uroczystości odbędą się 11 listo­
pada w Poznania i połączone będą 
z wielkim zjazdem wszystkich orga 
nizacyj b. wojskowych 1 społecz-, 
nych z całej Rzeczypospolitej, Jakj 
również szerokich kół spoleczeń-: 
stwa pod hasłem nierozerwalności 
ziemi Wielkopolskiej z jei Macierzą 
Polską. 

BERLIN. 24 10. _ W procesie o 
podpalenie Reichstagu odbyło się 
wczoraj przesluchank) ekspertów 
techników, których zeznania wy­
wołały olbrzymią sensach). 

Według ekspertyzy prof. Jossego 
rozróżniać naliży trzy ośrodki po­
żaru: 1) w sali! restauracyjnej, 2) w 
kuluarach parlamentu i 3) w sali po 
siedzeń plenarnych. Uderzająca jest 
szybkość szerzenia sio ogma w sa­
li posiedzeń. Ekspert doszedł do 
wniosku, że dla podpalenia sali u-
żyto łatwopalnych płynów wybu­
chowych w ilości 20—40 klg. ; 

Ognisko znajdowało się obok lo­
ży ptenografóiy. a w przyleg ym 
do niej pokoju tuz pod salą posie­
dzeń musiał być przygotowany na-
terjał palny. I 

Według eksperta van der Ltlbfoe 
mógł tylko rozniecić ogień, musfcnl 
jednak mleć conajmniej jednego'po­
mocnika, który dokonitl przygoto­
wań. 

Wśród grobowej ciszy oświad­
czył prof. Josse. że olbrzymia sala 
posiedzeń parlamentu <> pojemności 
10.000 mir. kw. nie mogła być pod 
palona przy pomocy zwykłych pod 
pałek. 

Uważani za wykluczone — koń­
czy prof. Josse — aby van der Liib 
be stfm wywołał pożar. Przygoto­
wania do podpalenia wymagały 
dłuższego czasu. Musiały być też 
dokonane przez kilka osób. Pożar 
został fachowo przygotowany. Pod 
łożenie ognia w restauracji 1 w ku­
luarach miało jedynie na celu od­
wrócenie uwagi od pożaru w sali 
plenarnej. 

Faust bez Mefista 
Dymitrow zauważa głośno, że 

van der Lflbbe w całym tym proce­
sie odgrywa rolę Fausta, ale brak 
zawsze Mefistofelesa. 

Dymitrow zapytało van der Lubbe-
KO: Czy prawda fest, łe sam prze­
siedl wskazaną droga przez siebie 
dro«a? 

Von der Lubbo: — Tak. 
Dymitrow: Czy pan sam dokonał 

podpalenia sali ciówuel, czy teł nie? 
Van der Lubbe! Tego nie mogę do. 

kladnle powiedzieć. 
(Kwkidc/eiilc to wywołuje na sali 

olbrzymie poruszenie. 
Na pytan'u Torglera: czy byt kie­

dy przed wizja lokalna w tunelu pod­
ziemnym. łączącym Reichstag t pała-
cem prezydenta parlamentu. van der 
Lubbe odpowiada: — Nie. 

Homórtta na naftę 
Przy dodatkowetn przesłuchiwaniu 

Inspektora Skranowltza. oka/ule ł l* 
łe w korytarzu obok loły stenogra-
lAw znaldowała sio komórka na prze­
chowywanie nalty oraz Innych mater 

-):#:(-

fałów, Bływanycb przez atalbe parła 
meitfii do cryazczeola, 

Drugi ebspert 
Dyrektor strały ognlowel. mł. Wag 

ner, lako ekspert, zezaale. te dla 
wzniecenia połara w sali główne), u-
łyto laklegoi nleusulomgo Włel ma 
tcrlatu łatwopalnego. Wiele przema­
wia za tent. łe podpalenie nastąpiło 
ula przez podłoteala ocala, lecz przez 
rozlanie płynów łatwopalnych. 

Ekspert wskazuje na zasadnicze rół 
nlca miedzy ogniskami pożaru w ku­
luarach I restauracji, która łatwo by* 
to ugasić, a olbrzymim polarem w sa 
II posledzer). 

Materiały 
samozapalne 

Trzeci ekspert chemik sądowy 
Sehalz stawia settsacyjną hipotezę. 
że podpalenia dokonano zapomocą 
samozapalnych materiałów. Ekspert 
wnosi o zarządzenie tajności obrad, 

t czasie których wymieni nazwy 
aterjalów, jakie — jego zdaniem 

— mogły być użyte. 
Przewodniczący sprzeciwia się 

emu, proponując aby ekspert użył 
omówień. 

Dr. Schatz ooisuJe działanie ma­
teriałów samozapalnych, podając, 
że do wzniecenia pożaru potrzebne 
iest tiży<^ specjatnego materiału 
palnego, rozpuszczonego w odczyn 
nlku. Przedmiot przepojony takim 
płynem, sam się zapala w czasie od 
pól do Jednej godziny, powstaje 
przytem specjalna mgła. 

Do zastosowania tej metody pod 
palenia mogły zupełnie wystar­
czyć ręczniki, które w niewyjaś­
niony sposób zniknęły. Płynu tego 
wystarczyłoby 4—5 litrów. 

Między ekspertem i oskarżeniem 
wywiązuje się dyskusja, czy Torg 
ler mógł dokonać odpowiednich 
przygotowań. 

Ze słów eksperta wynika, że płyn 
mi zapach pośredni między zapa­
chem benzyny a chloroformem. 
Przenoszenie go nie mogłoby ujść 
uwagi portiera parlamentu. 

Na uwase obrońcy Stufterta, ił przy 
aresztowanym van der LułAem powin­
no «ie byto stwierdzić woń łatwopal­
nych ptynów, ekspert dr. Schatz odpo-
wiiedz;al. co nasląimle: 

— Cark'cm slirszii-c, dMego też Je­
sieni zdania, łe van der Lubbe nie miał 
nic wspólnego z podpaleniem samej sali 
obrad. Coprawda, zrzucił on pewne 
części swel garderoby". 

Ekspert jest zdania, i e podpale­
nia dofconać musieli przynajmniej 
dwaj sprawcy. Co do swej hipote­
zy, nie chce robić żadnych wynu­
rzeń, bo to nie wchodzi w zakres 
ekspertyzy. Wówczas Torgler 

wskazuje, ie oprócz van der LOb-
bego na ławie zasiada jeszcze 4-ch 
innych ludzi. Odwołuje się do uczuć 
ludzkich eksperta, prosząc aby od­
słonił ze swych przypuszczeń co 
tylko możliwe. 

Ekspert oświadcza wówczas, że 
jego zdaniem zachowanie się van 
der Luobego na balkonie Reichsta­
gu było nienormalne. Van der Lttb-
be wdrapując się. musiał już wie­
dzieć, że wewnątrz gmachu coś się 
dzieje, a on ma na siebie tytko ścią 
gnać winę przez swoje dziwne za­
chowanie się. 

Dymftrww: — Jeśli d<*r:e zrotu. 

go rodzaju metaS podpalenia. 
Dr. SohatZ: — Lodzie znają eh) sa 

tern. 
Dymitrow: — A H4II ktoś nie orien­

tuje vie w rozkładzie budynku Relchita-
gttt 

Dr. Schatz: — Pewna ZnaJomośS 
miejsca Jest konieczna. 

Dymitrow: — Kledył wobec tego mo 
tlaito roriać ciecz? I 

Dr. Schatz: — Na godzhie lub dwie, 
aie [nie na parę dni przedtem. 

Na pytanie Dytnitrowa, ekspert 
oświadcza, że metodę podpaleni* 
przy pomocy wymienionych przez 
niego materjałówlzapaViych mogą 

miałem otekawe wywody p.j rzecze- znać tylko robotnloy zakładów che 
to naleły przylać pewmą zna-t mlezrrych. studenci, aptekarze It 
tduwm nnv ra<tAsfwan^ te-'osohv wtalemniczone. 
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znawcy 
Jomość 

O rozruchy chłopskie 
Marsz do Nochoweł 

TARNÓW, 24.10. — Wczoraj o g. 9.45 rozpoczął się po dwudnio­
wej przerwie dalszy ciąg rozpraw o 
marsz gromad chłopskich do Noc-
kowej. 

Sw. Bolucha. wieśniak z* wsi Now-
sla zeznaje, it o godz. U-el w nocy 
przyszli do niego oskarżeni Syplen I 
Btas, rozkazując mu, «by poszedł z ni­
mi ido NockoweJ. „bo tam kułden iić 

Na 46 oskarżonych, odpowiadają m n« r; P°" l?wai nie odchodWi od do. 
cych z wolnej stopy, zjawiło się ™ł *w!«<1«1( -P?'1** l n,ml- s*" ' * w: 
dziś zaledwie 6-clu. 

Na ławach publiczności ,i prasy 
również pustki. Proces rozpoczął 

razem blisko kilometr, pocwm świadek 
posiedział: Odzie mnie prowadzicie? 

— Idziemy do NockoweJ, — odpo* 
wiedział Syplen — bo tam komenda się w atmosferze braku zaWitereso- • b ^ I l e , ^ ^ ^^ 

warna. Jednakże, jak się okazało, ze ^ w J o M , p a s d a n 0 „ „ j ^ n , M ł w . 
znaniajhiż pierwszych świadków I „tf0 <Movkt opowiada obrazowo, lak 
wniosły wiele interesującego matę 
rjalti. ] 

Przez salę przewinęło się: dziś kil 
kunasta świadków, przeważnie chło 

go | zmuszono do pAlscU i grome.d« 
chłopska do NockoweJ. 

— Chłopi — mówi — szli do Necko-
, wej 1 wołali, łeby z nam szedł. — Ja 

pów z okolicznych wsi, którzy w, tam do Ich tych związków nla nalete 
prostych słowach opowiadąH dyna I nie wiedziałem co ze sobą zrobić. Mla-
mikę nastrojów, rozbujanych przez \ lem stracha, ale mówft mi: — Jak nie 
agitacji stronnictwa ludowego oraz i póldziesz. to ole oblla. 
odsłonili kulisy techniki organlzowa I Obrona ponowiła wniosek o wy-
itia t. iw. „spontanicznych wystą- i puszczenie na wolną stopę osikar« 
pień I marszów chloosklch". I żonych. odpowiadających z aresz-

św. Jan śledzisz stwierdza, łe oskar- tu. Trybunał wniosek obrony pooc-
łony Tpmasz Syplen i Wojciech Btas wTłie odrzucił. 
ktizall mu Kć do Nockowei ,j>o wszy-1 Dalszy ciąg rozprawy jutro. 
scy dtłppl tam Mą". 

B. pos. P ufa przed sądem 

KRONIKA mFfiPflFirZNA 

G I E Ł D A 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z linia 24 października 
Dewłzv: 

B:'eli llMJO, Odafsk 17335, Hslan-
dia 359̂ 5, Liiidjn 2(1.83—128.71, Nowlr 
Jork 6.19, Nowy Jork (kafcel) 6.21. Pi­
ryt .HS7 i pól, Prâ a 26.46, Szwajcarit 
172.69. Stc|(holnt 148.15. Włochy 46.93. 

Faplery procentowo: 
7 prnc. ;po*. stabilizacyjna 51J8-J-

51.50 (\v >roc): 4 p:6c państw, poz. 
premlf.-wa dolarowa 4S.75; 5 proc. koni 
wersyjna S<).25 (Jrobie ode i*i) 50,00̂  
i proc. L Uankii jesp kraj. 94.00 (w 
proc.).' 8 i rjc. oW;«. Banku irosp. kraj. 
«4.0i) (w p oc.): T pro:. LZ Banka gosĄ 
kra). S3.2;; 7 pr:c. o Mis. Banku gosfl 
kra]. 8.1.2;: S proc. U Banku rotneso 
94.00: 7 pioc. LZ Barku rolnego 83J5! 
8 proc. LZ: budowlane BnAu gosp. kTalt 
łfcOe (w [roc.): 5 pruć, LZ Warszawy 

'Ok fi. Witkowteht 

Izy 

58,50; 4 l pół proc. LZ Warszawy 52,75 
J53.00; 8 proc. LZ Warszawy 44,UO— 
44,25—44.1J; 8 proc. LZ Łod7.i 41.00. 

Akcie: 
B. Polski 80.25; Kijewskl 1Ś.00; Cz«-

stocice 23M; Lilpop 11.00—IŁ 10: Ha-
berbusch 37J0. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na zebraniu g.eldy ebołowt; - towaro 

wei notowano: łyto jedn. 14.28—14.75. 
pszenica Jedn. 21J0—22. zbierana 20— 
21. owies Jedn. 15—15.50, zbierany 14.50 
—15, jęczmień kaszany 14,50—15, bro 
warny 15.50—16, jrroch pohiy 22—24, 
Vi«toT'a 26^50, -wyka 14—15, remnialti 
Jadalne 320—3,50, mak n+ebieski 55— 
55. mąka luksusowa pszenna 36—42, 
pszenna I-szy gal 32—36, pszenna Il-gi 
gal 28—32, sat. IH-oi 17—25, mąka żyt 
nia pytlowa 24—25. żyln a sitkowa i ra 
zowa 18—19. 

SAMOBÓJSTWO CÓRKI 
B. MINISTRA 

Pod kola kolei podziiemne] w Berli­
nie rzuciła się wczoraj 25-letnla córka 
b. ministra Koch-Weser, studentka I Po­
niosła- śmierć na miejscu. 

LOT L1NDBEROHA 
Płk. Lhłdbergh zjmalionka. rozpoczął 

łot nad| pdlnocny Atlantyk, wylądował 
naraz e w Oalway w Irlandii. 

ZOON B. MINISTRA 
RZĄDU HOOYERA 

Zmarł minisler pracy w rządzie Hoc-
vera Deak. 

PODRÓ0 GEN. OESTERMANNA 
Gen. Oestermami, głównodowodzący 

armii fbikindzkiel dn. 25 b. m.'przyjeź-
dia do Tałltna, stamtąd zaś uda sle do 
Rygi. . 

PODRÓŻ KRÓLA ALEKSANDRA 
Król Jugosławii uda sle w przyszłym 

miesiącu w podróż zagranicę: odwie­
dzi Londyn I Paryż. 

DZWON POLEGŁYCH 
W dnto 2 listopada Dzwon Poległych, 

umieszczony na wieży historycznego 

zamczyska w Royeretto (w Italii) ro­
zebrani, przypominając całemu światu 
ofiary wojny ostatniej. 

ODCZYT POSŁA PUSTY 
Poseł estoński w Warszawie Pusta 

wygłosił w instytucie Carnegleco w 
Paryżu odczyt p. t. .istarut Bałtyku". 

ZGON 
Zmarł w Pradze Czeskiej radca dr. 

Wiczkowski, reprezentant I przedstawi. 
ciel portów gdańskiego i gdyńskiego. 

PODPALONE LOTNISKO 
Wczoraj o północy wybuchł na lotni­

sku w Salzburgu pożar, który udało sle 
szybko zlokalizować I ngasić. Ogień 
został podłożony zapewne przel hitle­
rowców. 

12-TA I ROCZNICA FASZYZMU 
Wczoraj na Piazla Venezla w Rzy­

mie odbył sic Imponujący obchód 12-ej 
rocznicy faszystowskiego marszu na 
Rzym. MiisscUiiI w mowie do delega­
cji zapowiedział, łe wystawa rewolu­
cji faszystowskiej, która miała byó za­
mknięta 21.4 W34 r. zostanie utrzyma­
na lako wystawa stała. 

RZESZÓW, 24.10. — Dn. 27 b. m. 
w tutejszym Sądzie Okręgowym 
rozpocznie się rozprawa przeciwko 
b. posłowi stronnictwa ludowego 
Plucie, oskarżonemu o podburzanie 

ludności na wlecn w Rakszawie I w 
Łnkawcn. 

Oskarżony Pluta odpowiada z a-
Tesztu. 

Przemoc w Pogwfzdowle 
! RZESZÓW. 24.10. — Wczoraj o 
lejszym sądzie okręgowym rozpo­
częła się rozprawa przeciwko Woj­
ciechowi Chmielowi t 7Mn towarzy­
szom, oskarżonym o to, i e ,w dn. 19 
czerwca w Pogwizdowie. Uzbrojeni 
w kije i palki, użyli przemocy i groź 

by bezprawnej wobec posterunko­
wych policji i służby leśnej uda­
remniając Im przeprowadzenie czro 
naści prawnej, a mianowicie zabra 
nla drzewa, poohodzącego i kra­
dzieży. 

37 skazanych 
w procesie grodziskim 

RZESZÓW, 24.10. — Wczoraj o przestępstwo, a mianowicie ta* 

a« 

godz. 17-eJ ogłoszono wyrok w roz 
prawie o zajścia w Grodzisku. 

Z pośród 49 oskarżonych 37 ska­
zanych zostało na rożne kary wię­
zienia Od 4 lat do 6 miesięcy. 

Najwyższy wymiar kary otrzy­
mali Antoni Urban 1 Ludwik Majkut 
po 4 lata, Wojclsch Bechtą 3 lata, 
Jan Kula 2 1 pół roku, Jan Róg 2 
lata. 

Część skazanych — Jak głos) wy 
rok — ponosi winę za czynny na-

f ad na posterunkowych pol., Srokę 
Sclsłowskiego, inni za udział w 

pobiciu tych posterunkowych i spo 
wodowanie ich śmierci, kilkunastu 
oskarżonych z Janem Kulą i Burdą 
na czele za organizowanie i udział 
w zgromadzeniu, tnającem na celu 

wladmęcie budynkiem posterunku 
policyjnego 1 rozbrojenie oddziału 
policji; wszyscy zaś oskarżeni za 
udział w zgromadzeniu, tnającem na 
celu przestępstwo. 

Po odczytaniu motywacji wyro­
ku zabrał głos obrońca adwokat 
Czarnek, zgłosił apelację ł wniósł 
o uchylenie aresztu tymczasowego 
w stosunku do tych skazanych, któ 
rjy'dotychczas odpowiadali z are­
sztu. 

Sąd postanowił uchylić areszt 
tymczasowy w stosunku do Józe­
fa Burdy, Jana Karasia 1 Jana Li­
zaka. W stosunku do pozostałych 
skażanych, sąd wniosek obrony 
chylił. 

500 milionów dolarów 
kredyt w Ameryce dla Sowietów 

NOWY JORK, 24.10. Sowiety po­
szukują .podobno na rynku amery­
kańskim kredytu w wysokości 500 
miljonów dolarów. '17'] 

Z sumy tej 400 miljonów byłoby 
przeznaczonych na zakup maszyn 
i szyn kolejowych, tai 50 mfljonó' 
na zakup surowca bawełnianego. 
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zona: 
Przyboszówna była jednym ze świad-

rych zazajdal obrońca Domowej adwokat 
I Wypytując Joannę, jakie były w' Mora-
oy, klórc niożnaby zaliczyć do miejscowej 

aii, dowiedział się o osobie nauczycielki 
Jo: 

Han 
ków. kti 
Zalewsk 
nach oso 
iniellgen 
nviiiKi. zcIJoaniw Inrierdzila. iż nauczycielka bywała 
u niej rzadko i nieiwiele do sprawy dorzuci. Zalew­
ski spodziewał się, że jednak, jej zdanie coś zaważy. 

Hankh Przyboszówna dostała, więc, pewnego 
lutowegol dnia na wsi wezwanie na świadka. We 
wsi nie dziwiono iię lentu wcale, gdyż wiele osób 
..powiesiki". jak niÓw;łmiało Już te same papierki 
siary Jóiei. 

Haucie wezwane to sprawiło dużą przykrość. 
Nie była Iw Warszawie od czasu, gdy w tak tragicz­
ny sposób opuściła miasto, poją wszy, że brat już raz 
•lazawszo dla niej ktracony. Nic była 1 nie pragnęła 
wcale tahi przyjeżdżać. Prócz tego, przerażała ją 
perspektywa sądu,|bała się widoku biednej Dorno-
'•>'t>j. którą, była O' tern w głębi duszy przekonana. 
skrzywdiono strasznem oskarżeniem o zbrodnię. 

Ale trudno. Nic nie możoa było poradzić. Przy­
jechała do miasta na dzień przed sprawą 1 mając 
cale popołudnie wolne, pomyślała, czy nie mogłaby 
KO zużyć na dowiedzenie się czegoś o bracie. Mo-
*e, jednak coś się zmieniło. Może. wstydził się tego, 
co miedzy nimi zaszło i dlatego się do nlel nie od­

zywał. Przypomniała sobie tę mizerną dziewczynę 
z dancingu na Chłodnej i postanowiła pójść do ba­
ru Pod Różą. Jeżeli Ludka nic nie wie o Franku, to 
nie będzie już więcej go szukała. 

Ale w barze powiedziano jej, ze Lucy Już od 
paru miesięcy tu nie pracuje. 

— Z niej teraz wielka dama, hoho — powiedział 
gospodarz — rozjeżdża samochodem we wspania­
łych futrach. Jeden ja stąd zabrał i damę z niej zro­
bił. Szykowny facet,.. 

— To nie Franek — pomyślała smutnie Hanka, 1 
przed oczyma Jej przesunęła się straszna zarośnię­
ta twarz pijaka i nędzą/Za. Takim był teraz jej brat 
Franus, gdzie mu tam do szykownego pana. 

Wyszła na Chłodną Ulicę i Wąc w kierunku 
Elektoralnej myślała: 

— A ta Ludka tak niby go kochała, tak była 
przywiązana f poszła z •pierwszym lepszym, szy­
kownym. 

Ogarnął Ją głęboki smutek, który nie opuszczał 
jej cały ten wieczór i cały następny ranek, kiedy 
szła do sądu ba sprawę. 

Widok przepełnionej publicznością sali. uroczy­
stego sądu w togach, a nadewszystko, widok Joan­
ny Domowej, tak zmienionej, tak mizernej i tak ma­
leńkiej w ławie oskarżonych między dwoma straż­
nikami, zrobił na Hance przejmujące wrażenie. Ta 
pani Domowa, która w pałacu morańskim wyda­
wała się jej nieskończenie ważną, niemal najważ­
niejszą na świecie osobą, tutaj była jakimś łachma­
nem ludzkim, biedactwem drżącem i skuionem. 

Spojrzała ku niej ze współczuciem 1 zobaczyła, 
że Domowa uśmiecha się do alej na powitanie. Od­

powiedziała jej Jasnym uśmiechem na swej szczerej I — Czy pani z bala Franciszka Przybosza 
poczciwej twarzy. B ^ nauczycielki? 

brata 

A potem, nastąpiły pytania, zadawane przez sę­
dziego, pytania, na które Hanka starała się odpo­
wiadać szczerze, ale z rozważnem skupieniem, nie 
chcąc ani jednern słowem szkodzić pani Domowej, 
którą, tak bardzo lubiła. Opowiadała, więc, o swych 
wizytach we dworze, o lem co na wsi mówiono o 
Dornach. 

— Kto 
Dornów? 

Hanka namyśliła 
działa: 

Chyba 

najczęściej, rozmawiał z panią o domu 

się chwilę, a potem powle-

Magda Pękalanka, ktOTa była tam po­
kojówką. Wpadała dość często do nas. 

— Do kogo, do „nas"? — spytał sędzia — czy 
pani nie mieszkała sama? 

Hanka na krótką chwilę zmieszała się, a potem 
powiedziała;: 

—• Przyjeżdżał do mnie dość Często mój brat z 
Warszawy,! Franciszek Przybosz. 

— Ach,1 tak, — powiedział sędzia — J do niego 
również przychodziła panna Magda. 

— Taki mój brat uczył Ją, była bardzo chętną 
do nauki. 

— A gdzie Jest teraz brat pani? 
Hanka zaczerwieniła się gwałtownie aż po ko­

rzenie jasnych włosów. 
— Nie wiem, proszę sądu. — powiedziała z bó­

lem — niewidzialam go już od kilku miesięcy. 
— I nie pisuje do pani? 
— Nie., 
Przewodniczący zwrócił sle do oskarżonel Dor-1 stecnego świadka, 

nowel 

Domowa podniosła głowę, jakgdyby ze zdzi­
wieniem. 

— Nie, nie widziałam go nigdy, panie sędzio. 
— Mój brat nie bywał we dworze, — powie­

działa Hanka szybko — wiem tylko, że znał pana 
Dorna, bo często chodził do cukrowni. 

Z zakłopotaniem splotła, swe duże zaczerwienio­
ne dłonie na zniszczonej sziibce. Była zła na dwie, 
że wymieniła imię brata, poco jego plątać do teł 
całej sprawy? 

Sędzia zadał Hance jeszcze kilka pytań, kilka 
pytań padło ze strony adwokata 1 prokuratora Kor-
dziejewlcza, pocZem powiedziano Jej. 

— Jest pani wolna. 
Hanka odwróciła głowę, i odchodząc, spojrza­

ła raz jeszcze na Domową. Ale tym razem nie 
uchwyciła jej spojrzenia. Domowa była tak zato­
piona w myślach, że nie spojrzała na nią. 

Patrząc uporczywie na własne dłonie, pomy­
kała, oto Joanna coś dziwacznego. 

Że przesuwają się przed jej oczyma wszyscy 
Jej znajomi, wszyscy ludzie z którymi spotykała się 
w życiu. „Pr.zyszJi wszyscy. Jak na mój pogrzeb", 
myślała z głębokim smutkiem. „Bo też jestem na 
własnym pogrzebie". 

I po chwili, przeleciało Jej przez głowę py­
tanie: 

— Kto w t*J wij 
mnie naprawdę? 

Przewodniczący wvmawiał Już nazwisko na« 

wielkiej pełnej ludzi sali żałujo 
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865 rok i polscy wet era 
upa plęcii 

wydelegowana 
go 2wiązku (ii 
czci powstacia 
Czechoslowącj 
Klycl kilku <Jn 
ienla, których 
iwy i ok 70-ldci i 
go n i o poskjiplil 

ekie. 

mostem w porozumieniu czesko-polsbiem 
weteranów 1863 Ir., 
przez zarzqd swe-

uroczystości tu 
styczniowego io 

. przeżylal w ubie-
acli niezwykle wrj-

irn ten jublleuszn-
ich czynu1 zbrojnn-

c ostatnie jed­
nak tyły te"ł {Mniejsze, że do hd-
du powszechnego. jaki tym dost< i-
uym starcom składa dziś cale SOJ-
Joczefistwo solskie, dołączył sie 
fnold bratniego narodu czeskiego. 
iw tak manite; tucy.tiy i spontani­
czny sposób z ozony. 

Pi«.ć czcigodnych postaci — z 
których najmkdszy ma lat 87. a 
najstarszy 91 - z niesłabnąca 
rwagnl śledziło przez cala podróż 
[Warszawy do 
szlak tragiezn 
ty 7e-clu szhi 
rilow.i, aż, wpj 

Pragi Czeskiej te 
którym przed 

partyzantka styci-
tilszy w ręce austrjjn 

konwojotwana była do kaz 
tych si« na terenie 
techoslowacji. Ze 
mijali 0!amunie< 
za kryla w swyc 

długi czas najlepj 
jczyzny z powsta­
ło — ze wzruszę) 
ku. dojeżdżali d 
go, gdzie dla wie 
rokit 1863-go by 
wędrówki, a d 
m Internpwanych! 
cierpienia duszy ti| 

nut , mieszcz: 
dzisiejszej 
wzru izeniem 
litóre to twier 
Biura :h przez 
łzych synów 
nla syczniow 
ń;em i łza w 
r i rado Kralo 
ki poystańcó 
jtres zlemskleji 
wszystkich, • t 
irekl ylęzlenla 
liczej 

Był wśród tej obecnej wyprawy 
iwelerinskicj jeden staruszek, p 
florjai Swiderski, który przed 70-
cfu la:y, przekroczywszy wraz z 
Langinwiezem ; Taniec austrjacką 
aresztowany w Krakowie, przezna­
czony był do tej twierdzy, do któ­
rej na szczęście nie dojechał, gdyż 
udało mu si< w drodze uciec. Co 
»lę dz alo teraz w duszy tego nie-
idoszlejgo więżm' i. dziś, noszącego j 
duma zaszczytny mundur wetera­
na I8<3 roku — nietrudno odgad 
nać... 

I je;rcze inni eh doznali wrażeń 
niezwykłych ci izeregowcy z po­
wstań a styczni* wego, gdy im ho­
nory jeneralskie; oddawali przed­
stawiciele rządui I armjl czechosło­
wackiej na każdym niemal kroku, a 
ludnoś! czeska Ihold im składała 
przy laldem spotkaniu. Gdzie tyl­
ko ukfzala sie dostojna postać sta­
ruszka w granatowej czamarze, tam 
przechodnie stawHall, odkrywali gło­
wy, ukłonami i okrzykami wyrata 
fec swpja czesc\ 

asteczkach, którę-
$uta. z Pragi wio 
naszyeh do Hrąd 
ały szpalery dzia 
fągiewkami o bar 
wiewając im na 

Po wsiach i m | 
iffy przejeżdżały 
e*ce wjeteranów 
ca Kra'lovego. st 
itwy szkolnej, cłK 
iwach polskich -

powitanie. Kompanie honorowe ze 
sztandarami i orkiestrami oraz de­
legacje oficerskie z generalicją na 
czele, przy wszystkich publicznych 
występach weteranów manifestpwa 
ly uczucia annji czechosłowackiej 
dla tych najstarszych żołnierzy pol­
skich. 

Cala prasa czeska zamieścił^ en 
•tuzjastyczne artykuły powitalne i 
życiorysy członków delegacji ma. 
terańskiej. Wielki organ praski 
„Narodni Listy" wydal specjalny 
dodatek w obu jeżykach omawjiają 
cy podstawy polsko - czeskiej wza 
jem uości na różnych polach życia 
współczesnego. 

A przemówienia, które tak licz­
nie padały ż ust gospodarzy tego 
kraiu pod adresem gości polsk eh, 
były wszystkie nastawione na jak 
najwyższą nutę serdeczności dla 
we-teranów i całego narodu nasfee-
go. 

Prezes stowarzyszenia czechoslo 
wacko - polskiego, poseł Benesz 
(brat ministra spraw zagr.). Wi­
dząc. jaką czułością i troskliwością 
otoczeni sa weterani ze strohy 
przedstawicieli Towarzystwa Prizy 
laciól Weteranów 1863 r., pod Htó 
rychopieką całą te podróż odbyli}— 
w przemówieniu swem na bankie­
cie w Pradze podkreślił z uznaniem 
wielkoduszność narodu, który.tik 
limie czcić swoich bohaterów i tik 
okazywać im swoja wdzięczność^ 

Reprezentant rządu czechosło­
wackiego. minister handlu dr. Ma-
touszek. w mowie swej na otwar­
ciu wystawy czesko . polskiej wza 
jerraiości w Hradcu Kralowem pra 
wil gorąco o tern. jak to przed 70-
ciu laty internowani w tern mieście 
powstańcy polscy przynieśli na zie 
mie czeską w dobie niewoli Polski 
i Czech piękny przykład idealizmu 
obywatelskiego i narodowego, któ 
ry nie może być zapomniany, a 
który obecnie więcej, niż kiedyin-
dziei. nabywa znaczenia i ceny. 
Nawiązując do praktycznych dróg 
porozumienia obu wolnych Już dziś 
narodów, wskazał minister Matou-
szek na dziedziny gospodarcze, a 
zwłaszcza turystykę, która oozwo 
!i wzajemnie poznać sie bliżej. 

Myśl tej konkretnej współpracy 
Polski z 
potwierdzenie przedstawiciela Rze 
czyposipolitej Polskiei. ministra pel-
nomoc. dr. Grzybowskiego, który 
w bezpośredniej na te słowa odpo­
wiedzi zaznaczył, że ze streny czyn 
ników oqlskich znajdzie sie zawsze 
lak najlepsza wola w dążeniu do re 
alizowania tych postulatów. 

Przez tych kilka dpi pobytu we­
teranów 1863 r. na ziemi czeskiej— 

podkreślił min. Grzybowski — pra 
cd. o które nam chodzi — poważ­
nie posunęły sie naprzód. 

Tak tedy wizyta weteranów na­
szych w Czechosłowacji, mająca 
głównie na celu nawiązanie do 
wspomnień z przed laty 70-ciu, mo 
że siać sie punktem ziwrotnym we 
wzajemnych stosunkach obu naro­
dów. Podkreślali to w licznych z 
nami rozmowach prywatnych miej 

scowl działacze społeczni, 
scy. jak i czescy, wyrażają 
konanie, że wizyta ta była 
na. że wypadła w iak najszdzęśliw 
szym czasie i że osobisty CEar|do 
stoiuych postaci weterańsk ch.|o-
promienioBych aureola bohaterstwa 
w walce p niepodległość wywrze 
wpływ dodatni na Wzajemne sto­
sunki obu jbratnlch narodów. 

—>:#: (" 

Niemcy w powietrz 
Rozwój lotntctwa woishoweeo Rzeszy 

Woldenwrai skarż? - W tealna -• Sensacyjny procts 

Z chwilą objęcia władzy prr*z Httle 
ra, rozwój lotnictwa niemieckiego 
wszedł na nowe tory. 

Dążentem Niemiec jest posiadanie 
takiego lotnictwa, któreby w zupełno­
ści morlo zaspokoić wymagania, Jakie 
się oMcnie stawia lotnictwu wojskowe 
mu. Dekret, wydany przez Hindenbur-
»a w kwietniu r. b., na podstawie któ­
rego utworzono samodzielne minister-
stwo lotnictwa. Jest pierwszym kro­
kiem w tym kerunku. 

Wszystki: sportowe związki I klu­
by lotnicze połączone obecnie w Jedną 
orga-nlzncle pod nazwą ..Deutsche I.uf-
sport- Verband", podporządkowaną mi­
nisterstwu1 .lotnictwa, pod,dyrektywami 
którego'ma sie odbywać wszelka dal­
sza pracaj 

Nowoutworzona organizacja. dziel' 
się na 15 grup terytorialnych, przy-
czem gĄipa I oprócz Prus Wschodnich 
obejmuj* również zupełnie oficjalnie 1 
wolne m-lasto Gdańsk. 

Nie zapomniano również i o broni 
prze^wfctniczcj. Z polecenia ministra 
Goiringa została utworzona w ramach 
nrlntsteiiStwa organtzacja „Rclchstutt-
schutzbund", mająca ZA zadanie zespo­
lenie wszystkich poczynań w kierun­

ki! obrony przeciwlotniczej NlenWec. 
Organizacja ta, podobn-lc Jak l lotnic­

two cywilnej została podzielona na gra 
py terytorialne, niające ła zadsnie u-
świadomlenW szerokich RIM ludności 
cywilnej o golnie powietrznej oa-z o 
środkach, pnzy pornocy których mbż-
na sre ucbroplć prred Jej straszilwejirrl 
skutkami. 

Na znaczenie I rozwój tej organrza-
cjl Ooerlng ;speclalną zwróci luwage 
w swojej moWle. nawołując wszsłstktęh 
do wytczoneJ'Pracy na tem polu, ponie­
waż, według Jego zdania, obrona Nie­
miec „pozbawionych lotnictwa wolsłco 
wego", w ra^le wojny opierać sn* bis-
dzle- przedewsjJystklem na obronw bl 
nej. 

Ciekawe Ję l̂, że wszystkie olrganl. 
zacje byłych pilotów wojsknwyci roz­
wiązały się, ą członkowie ich dodpo-
rządkowaH sie) nowym zarządzeniom 
ministra, wchodząc w skład świeżo u* 
tworzonych oi;ganlzacyJ. 

Niewątpliwie, -włączcie byłych lot­
ników wojskowych do ogólne] cyWilneJ 
organizacji lolnłczej ma qale znacze­
nie i nałeży sądzić, że Jej cywilne „c<-
bticze" sta.nie Sie baTd>.i«l wojsko' ve. ; 

Kowno, w październiku. 
iNieomal każdy tydjzień przynosi 

nowyj fajerwerk, rozświetlający ńa 
mniej! lub wiecoj czas^u, monotonne 
życie IKowńa. 

Ostatnio dużą sensacje w catej 
Lłtwii wywołała wi:i{lomość. że b. 
dyktator Litwy, prof. Woldema-
ras zaskarżył do s4du dyrekto-ja 
depaTtamentu ochrony obywate 
skiej Nawakasa w z.wiazku z r> 
ccnzjąL jaką o ostatniej ksiąi 
prof. Woldemarasa opublikował 
uLict. |Aidas" dyr. Nalyakas, W 
oenzji i tej WoWemarals j dopa-tru. 
się zmewagi osobistej) I wnosi o suj 
rowe ufcarąinie winnego, a takii 
redaktora odpowiedz iii ne go wspo 
nianegb dziennika. Pozatem du 
ciotek I wywołała wiadomość, że 
orof. Woldemaras zWrócil sie dą 
DOSł.i sowieckiego w kownie z pr> 
pozycja wydania swej ostatnie. 
ksiażk przez ..Gosizdat" w Mo 
skv^ie.jPosel sowiecki]odpowiedzią 
odmowjnie 

NieiBlnlejsze wrażenie w senbe 
życju sjtoKcy wywołała wiadomoś 
o iiodsiiii $vt do dymisji dyrektor; 

bl«r-

pującej pod nazwa „Bojowników 
wp'ność"'. 

Nn czele t « organizach *tal b, 
minister skarbu Karwelis I kił)«u 
księży. Sprawa wyznaczona na 
dzień 7 października, nie odbyła 
sic, ponieważ prawie natychmiast 
po rozpoczęciu roiorjwv. glówhyi 
obrońca oskarżonych, zinany aa\vo 
kat kowieński Tumenas, zasłąbt 
wśród nader tajemniczych okożicjz-i 
ności, wobec czego, nroces. który: 
odbywał sie przy drzwiach zamk­
niętych, trzeba było przerwać. 

Tematem licznych rozmów \m 
sferach handlowych i rCzemyslo* 
wych Kowna jest tiroces firmy cze­
chosłowackiej Bata. która maiąc W 
Kownie swa filie, zaskarżyła do 
sadu szawelska fabrykę obuwia 
..Batas" o' podrobienie nazwy. T 

Według danych statystycznycfi 
kowieńskiej inspekcji budowlanej* 
w ciadru pierwszego uólrocw r. b< 
zbudowano na Litwie 402 domsi 
murowane i 3.090 domów drewnŁł* 
nych. Ostatnio miedzy magistra­
tem kowieńskim a francuską firnMj 
budowlana ..Mabel" toczą sie oży« 

teatru państwowego h- Olek! ŻyJlwioiw pertraktacje na temat wyljtf 
linsktsil Pewien odtajm prasy 
wieńskjei węszy w] tem podaniu 

ku 

wielki skandal .erotycjwiy, jaki miał 
miejsce ostatnio na tejrenje.icdyr.e-
go w Kpwriie teatru, ą w który bar 
dzo poważnie był za^lątariy właś­
nie dyrj ŻyKnskk. 

Z wielkleni napreżejnlem oczeki­
wano-^ Kownie wyniku procesu 
członków tainej -organizacji chrze­
ścijańsko - demokratycznej wyste-

dowania wielkiego, nowoczesnego 
szpitala w Kownie. Pertraktacje te) 
prawdopodobnie zostaną uwieńczo 
ne !pomyślnvm wynikiem, bowejn 
'ak' dotychczas szoitalne #arunkł 
Stolicy przedstawiały sie b. opłaka 
nie. Ministerstwo oświaty pti.Ua.no 
wi-to wybudować w latach 1934 —• 
1936 sto nowych budynków, w k-lo. 
rych znalazlvbv nomiesic^enio 
szkoły ludowe. 

Marek W. 

! ! « • " -Węgry - Polska 
manifestacje przyjaźni 

Z Budapesztu donoszą: Pozosta­
jący pod protektoratem premjera 
Goemboesza komitet Batorego wy­
dał monografje króla Stefana Bato-

Czechoslowacja znalazła rego, do której słowo wstępne mp\ 
sal b. min. Lukacs. 

Związek Akademicki Przyjaciół 
Polski urządził z okazji 84-ej rocz­
nicy śmierci bohatera walk o wol-

• I 

Uregulowane zagadnień celnych 
Opinia dyrektora departamentu celnego p. W. Fabierk ewirra 
W związku z uchwąlenicłii przez ml przemysłu I harnllu oraz |roIn'« 

rade ministrów nowej ustawy ce^ ctwa możność szerokiego stqstiWal 
nej. dyrektor departamentu celnego nia ulg celnych i zwolnień ô J cla. 
Ministerstwa Skarbu ri- W. Fabier- Na mocy prawa celnego stosowi-
kiewicz wyraził następujące po- nie ulg celnych będzie nawet Imoi-
glądy: iwe w wypadku potrzeby snowO-

— Polska nie miała dotychczas dowania obniżki cen. utrzymywa-

ność Węgier jv 1848-49 ks. Mkłhata 
Woronieckiegp uroczystość żalobt 
na u grobu Woronieckiego na cmen 
tarzu Kerepesl. 

W uroczystości wzięli udział kon 
sul R. P. Chclmicki, przedstawiciele 
Stów. Węgiersko-Polskiego. Zw. A 
kademickiego jLegjonistów wegier 
skich oraz kolonii polskiej 

Za czerwonym kordonem 
W celu podniesienia sowieckiej pro­

dukcji filmowej na wyższy ppziom ar­
tystyczny, wytwórnia moskiewska „So-

T 
K o n i e c s e z o n u ż e g l a r s k i e g o w s to l i cy 

W Yacht Klubie oticci 
•li gen. Kasprzycki, 

r 
rsklm odbyło sie uroczyste zakończenie tegorocznego sezonu żeglarskiego. Na zdjęciu wldocz-
:cn. Zaruski, pik. Spałek, Inż. Sewuryńskl, Ihz. Putowskl. pik. dypl. Sokołowski. Stolą: mir. 

Skrzywaił, p, Szporek, ppłk. Grodzleckl. Inż. Boclaiiskl | p. Kuczyński. 

JitzfHm" zaangażowała do pracy nad 
scenariuszami wybitnych 1 popularnych 
pisarzy, którzy wespół z re4ys<raml 
I scenarzystami dostosowują swe dzie­
ła do potrzeb kinematograf^. 

Scenariusze do nowych filmów pisa­
ne są według następujących dzieł iHe-
ratury sowieckiej: „Cuszima" wg. Nc-
wikowa-PriboJ, t,Cżame ztoto" we A-
leksego Tołstoja, „My z Kronsztadu" 
wg. W. Wiszitltwskiago;. „Obojętność" 
wg. feljetonu humorystycznego Ilia I 
Piętrowa, „Jela" wg. M. Zs+Matmaj 

Pisarz Fadjew węspót z rei. A. Dow-
żetiko pracuje ngd fMmem o Daifklm 
\Vschodzie. Pisarze W. Guslew I Sła-
win otrzymali zamówienia na przerób­
ki filmowe swyoh dziel według własne^ 
BO wyboru. 

W Leningradzie flakręcono nowy fHm 
o walce sowieckich pedagogów z wy­
kolejeniem tycia dzieci sowieckich. j*Hm 
z treści podobny do „Bezdomnych". 
nazywa się „Następcy księcia repibli-
kl". 

Scenarzyści sowieccy Trauberg IjKo-
zincew. napisali scenariusz p. t. .^ol-
szewfk". który po przejrzeniu komlsi1 

historycznej, zostanie powierzony do 
nakręcania Pudowkinowl. 

Według poematu poety Aleksandra 
Żarowa. ..Harmonijka" grupa sowiec­
kich reżyserów młodej generacji Ima 
zamiar nakręcić fHm z życia mjodfcle-
ży. J-

jednolitego, dostosowanego do wa­
runków ;pol$kich prawa celnego. 
rządząc sie w tej dziedzinie tymcza 
soweml przepisami. 

Obecnie uchwalone prawo celne 
zawiera rozdziały dotyczące ustro 
ju celnego, cła 1 opłat celnych oraz 
sposobów pobierania, zwolnień od 
cla i ulg celnych, ruchu osobowe­
go 1 towarowego orze^ granice cel 
na, postępowania celnego, 'przepi­
sów dla poszczególnych rodzajów 
Odpraw celnych, przepisów dla po­
szczególnych rodzajów' przewozu 
towarów przez granice celna, osób 
nych przepisów dla pasa granicz­
nego, sprzedaży towarów, środków 
prawnych i przepisów i końcowych. 
ogółem vf Ilości 136 artykułów. 

W związku z bardzo niekiedy 
wysoka ochrona celna I potrzebą 
wszechstronnego zabezpieczenia in 
teresów galezi orzemyslu pracują­
cych na jniewyrabiainych w kraju 
surowcach lub materiałach techni­
cznych zagranicznych! interesów 
rolnictwa i : interesów konsumen­
tów, prawd celne daje ministrowi 
skarbu w ^porozumieniu z mtnistrj 

pych na sztucznie wysokim pozio­
mie przez porozumienia karteló* 

Maksymalną wysokość ontat n a 
liipulacyjnych określa prawo na 10 
oroc. cla. a dodatkowych onlai ma 
fljipulacyinych. pobieranych w wy­
padku niepełnego lub nieścisłego 
wypełnienia deklaracii celnej — na 
3 proc. przyczem przewidziana 
niożność stopniowego wprowadze-

3In zasady wstępnej rewizji celnej 
Ozwoli zainteresowanym na unl-

Manie I tej opłaty. Jest to nicwalpM 
wie bardzo korzystna dla sfer go­
spodarczych zmiana w stosunku do 
i|ti>icJaccgo stanu rzeczy. k'órjr 
charakteryzował sie podwójna, bo 
20 proc. wysokością opłat manipu­
lacyjnych. 

Przewidziana nraweni moinoii 
narzucenia handlującym Obowiązku 
eWidencil pewnych towarów, sprp 
wadzanych z zagranicy. Ina na ce­
lu ułatwienie walki ?, przemytem. 

I Prawo celne ma wciść w zycle 
PO roku od daty ogłoszenia. W ml' 
d^yczasie zostaną opracowane nrz 
pisy wykonawcze. 

*::: 

Ze świata filmowego 
Reżyser \B. Schoedsack. realizator 

Hlmów .Jtanto" I „CluiĄg" ukończy! 
nowy dźwiękowiec „Syn Konga", który 
lest dalszym ciągiem „Klnt-Konga". 

Filmowa komedie ..Dwa serca bila w 
walca laki" przerobił znakomity kompo 
zylor Stolz na operetkę, która grana be 
dzle na scenie w Zurlchu. 

Ukończono lllm kolorowy, osnuty na 
tle tycia Johana Straussa, 

Lilian Harvey I Henr! Garat wystąpią 
w nowym IBmie Foxa. 

Berliński „FUm-Karier" z zadowole­
niem podkreśla laki. te niemieckie ste­
ry filmowe coraz tyczliwlei traktula tli­
my polskie I wyciąga z tęgo wniosek. 

ió\ lllmy nasze mała teraz datę szans* 
weiScia na rynek niemiecki.] 

Wastepnym filmem C.harlle Chaplina 
bmzte wersla mówiona .łPólśwtatlm 
pdrysklego" 

Czytajcie 
Przegląd 
Sportowy 
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Żywej grobowce 
KaiAy więzień odczuwa straszny ból I upokorze­

nie, kiedjy zmuszoiy jest przebywać raząm z ludźmi 
wolnymi W naszy>n przedziale było kilku pasaże­
rów cywilnych i jeden wojskowy. Patrzeli na nas 
z pogardą, Jakby Mii byli Amerykanami, a my mu­
rzynami.) Jeden n^wet, który rozpoczął rozmowę 
c DOiiciaiftami. doradzał im, by nas rzucili pod pociąg. 

— Hoco tych Idrani wozić do więzienia — mó-
wlł — i darmo dawąc źr ić; a kiedy wyjdą, będą znów 
rabowaćJ Ja, gdybym byt prokuratorem, domagałbym 
«i«, by takich żywcem palono na stosie na placu 
publicznym, aby tom odstraszyć innych. 

Jeden z policjantów zerwał sie I rozkazał natych­
miast niedoszłemu prokuratorowi wynosić sie do dru-
fiego przedziału. Ten jednak nie chciał tego uczynić 

w dalsztym ciągu |\vygadywał pod naszym adresem 
różne obelżywe sl^wa. 

Wojskowy w randze sierżanta, siedział cały czas 
Słuchając I jego wywodów I nerwowo przebierał pal­
cami po 
llśniy cic 
te lada chwila sierżj 

ekojeści szabli. Ja ze wspólnikiem siedzie-
io, bojąc się nawet oddychać; myśleliśmy 

szłego pr 
wojskow 

nt, podżegany przez tego niedo-
kuratora.iłzuci sie i zarhorduje nas. Wtom 
zerwał sit 1 chwycił za kark owego jego­

mościa; potrząsnął nrm parę razy i wypchnął go do 
druiiego przedziału, mówiąc przytem: 

T— Jesteś pan skończonym chamem i idjolą. Jak 
pan ś>mie wobec ludzi i tak już nieszczęśliwych wy-
szczekiwać, co panu ślina na język przyniesie? 
Zaniknij pan lepiej mordę, bo jak nic, to będę miał 
zaszczyt powybijać panu własnoręcznie wszyst­
kie zęby. 

(Przyszły prokurator począł wykrzykiwać pod 
adresem wojskowego, że ujmuje się za zbrodniarza­
mi,' a gdy wojskowy po raz drugi kazał mu sie 
przymknąć, zamilkł zupełnie. 

Wojskowy częstował nas konserwami I chle­
bem; Wspólnik, który byl palący, poprosi! też) o pa­
pierosa, którego otrzymał. 

Powiedziałem się także teraz, że jedziemy do 
Warjszawy. Więc do sławnego Mokotowa! — po­
myślałem. 

policjanci również dobrze się z nami obcho­
d z i - Wypogodzili zaś zupełnie dostojne oblicza, gdy 
otrzymali ode mnie w podarunku portfel od pienię­
dzy;; drugiemu Szofer oodarował nową parę skórza­
nych rękawiczek. 

po Warszawy przyjechaliśmy przed dwunastą 
w nqcy. Od dworca Głównego do ziemi obiecanej był 
spory kawał drogi. Nogi mnie bolały, a w sercu żal 
nie do wytrzymania. Znalem przecież dobrze War­
szawę; idąc przez Marszałkowską, rozglądałem się 
po znanych mi miejscach zabaw i rozrywek. Przy­
pomniały mi się dobre czasy; a teraz... 

Areszcie dowlekliśmy się do ulicy Ra-kowiee 
i kiej. Zdała widać było czerwone gmachy ponurego 

Mokotowa. Byłem przykuty do mego towarzyszą 
niedoli i bardzo żle było nam chodzić. Czułem, że 
ręka I mi Już opuchła. Tak samo towarzysz mój na­

rzekał, że ręka go boli i stale tylko dopytywał się 
policjantów, czy daleko jeszcze do więzienia. 

Wreszcie zmęczeni i wyczerpani stanęliśmy przy 
bramie. Policjant zadzwonił kilkakrotnie; furtka wą­
ziutka jak paszcza potwora otworzyła się z hałisem. 
by połknąć swoje ofiary. 

Formalności załatwiono w ciągu kilku minut. Ci. 
którzy nas przyprowadzili, spojrzeli na nas, jalk na 
straceńców; zadowoleni z siebie, jakby zlikwidowali 
już ostatniego przestępcę na świecie, pożegnali1 mu­
ry Mokotowa. -T 

XIV. i 
Zdjęto nam kajdanki 1 zaiwowadzono nas fladól 

do celi specjalnie przeznaczonej dla nowoprzy­
byłych. 

Było już po północy. Usied iśmy na żelaznych 
łóżkach, odpoczywając po ciężkjej podróży. Siedzie­
liśmy tak w milczeniu dobre pół godziny. Wreszcie 
odezwałem się pierwszy do towarzysza niedoli. 

Muszę tu zaznaczyć, że Szofer byl karany poraź 
pierwszy w życiu, a na „szlak* dostał się jeszcze 
jako dziecko. Jednakże miał trochę szczęścia — te 
s^eść lat to był pierwszy Jego wyrok. 

— Bracie, czego będziesz rozpaczał — mówiłem 
do niego. — Tu będzie nam lepiej, niż w poprzedaiem 
Więzieniu. Ta cela nie jest stałal jutro nas stąd^ za~ 
biorą. Posadzą nas w celi ogólnej. Będzie nam wteso-
łp, nie martw się... 

Widząc, że nie rusza się wcale, trąciłem go 
w ramię. Szofer płakał I szlochając odparł: ' 

f __ Tobie wszędzie będzie dobrze. Masz adwoka­
ta. który dostarczy ci pożywienia. Ale ja daleko tu 
jestem od domu. Żona sama z dziećmi nie ma co 
jeść I z czego żyć. Co było, doradcy od niej za 

i brali. Znikąd nie mogę się spodziewać pomocy. TI 

wszystko przez cleblel — wybuchnął. — Ucieczki 
i Tomansów cl się zachciało. Gdyby nie ty, praco­
wałbym tam dalej na! ślusarni. Jeść i palić miałem co< 
żona także przychodziła raz na miesiąc, tu kto do 
mnie przyjdzie? — zakończył z wyrzutem. 

— Uspokój się bracie. Wiesz dobrze, że ja bed# 
się dzielił z tobą ostatnim kawałkiem chleba. Jaki 
otrzymam. Nie rozpaczaj, mówię ci. że tu będzie le­
piej, niż tam. Słyszałem nieraz od starych „wyjada­
czy", że tu jest dużo! warsztatów. Ty pójdziesz n* 
ślusamie, a ja na piekarnię. Musimy sobie pomagad 
nawzajem, by tu nie] „zakitować". A może nam się) 
uda stąd bryknąć? —I szepnąłem mu do ucha. 

— O tem możesz tu zapomnieć, to nie tamto 
więzienie, gdzie dozorca Jest glupl. Tutaj dozorcami $4 
warszawskie cwaniak-i. Znają sie na różnych forte­
lach złodziejskich lepiej, niż ty. 

— Głupstwo! Jakoś tam będzie. Zjemy po ka­
wałku chleba 1 położymy się „kimać". Chodź, pluAi 
na wszystkie zmartwienia. „Dumaj nie dumaj, ca-
rk>m nie budiesz" — zakończyłem, targając go za ra­
mię by wstał. 

Szofer zbliżył się za mną do zakratowanego 
okna, przez które światło elektryczne z podwórza 
słabo zaglądało do ceii. Wyciągnęliśmy ze swoich 
zapasów po kawałku chleba i kiełbasy, której nam 
policjanci kupili po drodze z naszych depozytów pie­
niężnych. Po spożycia napiliśmy się wody i każdy 
z osobna ułożył się : potem na łóżko, jakby na 
wieczny odpoczynek. 

Mimo zmęczenia nie mogłem zasnąć. W głowie 
mi jeszcze szumiało od huku wagonów I głośnego sa­
pania lokomotywy. Myślałem jakby we śnie o E!cl 
i o tem. czy też adwokat dotrzyma naszei umowy 

(d. c c£ . 
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Powrót z krainy chorobliwej wizji... 
Otwarcie sanatorium dla narkomanów w Swlacku 

i > źif -U*4 -
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Chód si wśród 
roru podobni do 
ni — Ja ivnl I żako 
neraci, be?wokie 

las. pracują. z po 
Innych. narkoma 
spirowanl. Dege-
ofiary dziedzicz­

ności. rykolejeńcr życiowi, znużę 
jn codzennośclą 
dos.tatk eiii. W d: 
w opar ich eteru 

nk 1*1 dla narkomanów w Świocku. 

ib zsnobicnl nie-
mic tytoniowym. 
haszyszu szuka­

ją wizy I twórczyń, sącza w krew 
T.jrubtic podniety. 
clzne". a najczęś 
..zalew:Ja robaka' 

Tych prozaiczny 
jeM naj ivlQcej. Si 
łeczna. x> mnoży 
szczcśc c. W ty 
mało alpornym 
Josu. Jes: jednak w 
UTJalu lidzklego.{ 

lykaia ..biała tru­
tej poprostti — 

i 
io przed zguba ducha i dala nale­
ży do miłosiernych uczynków spo­
łeczeństwa. 

Najwięcej klopA:e sic.o swych 
rarkommów Szwijcarja i Niemcy. 
Tani leetnictwo SIDI najwyżej, bo 
zerwano z fałszywa metoda leczę 
cla patosu pospołu t obłędem i stwo 
rzono dli nich splicjakie lecznice, 
Niemcy posiadają 65 zakładów 
zamkniętych I 500 przychodni anty 
alkoholowych. gdrię kuracja trwa 
<Jo 6-clu miesięcy, dając od 20 — 25 
proc. trwałych ulec: en. W ten spo­
sób wyrywają roezjpie przeszło ty 
śląc ludz 
•wracają 
f.tWU. 

:h narkomanów 
oni klęska spd-
cli nedza I nie-t 
. elemencie, tak 
ia przeciwności 
ele cennego ma-
wlęc ratowanie 

z życia anormalnego, po-
ich rodzlaom i spoleczeń 

A u u > 7 Wstyd powiedzieć: nar 
komarów uleczonych prawie nie­
ma. z tej prostej przyczyny, że nie 
mieli dofrid gdzie sto leczyć. Trwl-
iio wymagać od cz-lówiefca, który 
ma się za normalne go. by szedł na 
Scnracje djo domu wirjatów! 

Jedeo Jodyny w ijewódzkl Za-
Sctad leczniczy w Cościejewie pod 
Pozn»nie(n.(na 30 óżekl nie miał 
możności pomieścić wszystkich al­
koholików 1 narkomanów; stad na­
rodziny projektu zakładu na wię­
ksza skalę, zrealizov ranero tak pięk 
nie przez] Państwo w nowootwar-
[tept Pańskwowem Sanatorium w 
Śwlacku pod Grodnem. 

Państwo zdobyło się na śliczny 
ł pożyteciny roinan|tyzm, zakupu­
jąc na ten)' 
jBiacką. 
sów króla! 
jednym za 
iłyteczna 

zagłady cenny zabytek historycz­
ny. Słusznie zaznaczył w swem 
przemówieniu D. wiceminister pra­
cy I opieki społ. dr. J. Piestrzyński. 
że „budynek został zrekotistruowa 
ny polskim pomysłem, polska ręka,, 
polskim materiałem", a temsamem 
podwójnie cenny. 

Twórca ndoptacjl starej rezyden­
cji Wołlowic/ów do potrzeb nowo 
czesnego sanatorjum jest orof. Po­
litechniki. arch. O. Sosnowski. 

Niemało kosztów, niemało bene 
dyktyńskiej cierpliwości włożono 
w rekonstrukcję stiuków I pięknych 
malowideł ściennych Smuglfwlcza 
1 TonibarPego, zwłaszcza, że izmach 
byl koninlctna ruina, bez dachów. 
ram okiennych, z sufitami w gru­
zach. posadzkami, zarosleini chwa 
stem i mlodeml brzózkami. 

Z zadania świetnie wywiązał się 
projektodawca i Jego pomocnicy: 
nie umniejszając nic z wykwintnej 
prostoty wczesnego klasycyzmu, 
boczne skrzydła otwartych galeryj 
przerobił, zgodnie z pj-zeznacze-
niem, dając w miejsce dawnjtch o-
rftnżeryj i ujeżdżalni sale slmnasty 
czne, pomieszczenia dla kantyny I 
oddział zamknięty dla chorych, na 
górze tarasy do leżakowania. Jak 
rozwiązywano trudności architek­
toniczne niech slnży fakt. iż w ied 
n*i z sal jadalnych trzeba było od­
ciąć, jak nożem cały sufit, podnieść 
i umocnić, nie naruszając fresków. 

Zakład jest skanalizowany i po­
siada własną elektrownie; na pierw 
szem piętrze mieszczą się salony 
recepcyjne I rekreacyjne, jadalnie, 
sala muzyczna. Wbrew tradycji 
sanatoryjnej jest to amfiiada stylo­
wych komnat, umeblowana stare-
mi czeczotami i mahoniami. Po­
sadzki lśnią, jak w Łazienkach, 
bogate stluki 1 freski wsparte są 
na kolumnach; marmurowe komin­
ki ze stosami smolnego łuczywa. 
miękkie fotele i tapczany wabią do 
pogawędki — pod oknami przywar­
ły dyskretne kaloryfery i promie­
niują rozkosznem ciepłem. Naj­
piękniejsza jest sala „recepcyjna" 
króla Stasia, który tu zwykł był 
spędzać wesołe wywczasy w zac­
nej kompanii litewskich panków. 

Na dole mieszczą sic pokoje dla 
chorych, apteka, elektroterapja i 
hydroterapia. Warto przyjrzeć się 
bliżej wannom porcelanowym, na­

tryskom i katedrze Winternitzai 
skąd lekarz naczelny strzela stru-
Kami wody w cztery strony sali| 
Wszystko lśni od czystości i świoi 
zości. saie lecznicze wykładane ka­
felkami, windy doprowadzają na 

górę żywność z suteren, g)dzle mie-i 
szcza się kuchnie, spiżarnie, pralnia, 
kotłownie i zapasowe motory ele­
ktryczne. 

Zakład prowadzi dr. Zajączkow-j 
ski. długoletni kierownik sanator­
ium gościeiewskiego, sprężysty i 
oddany sprawie kierownik. Jednym 
7. waiżnych czynników kuracji Jest 
praca — w ogrodzie 1 w warszta­
tach rękodzielniczych. Oglądaliś­
my stolarnię, wyposażona we wszel 
kie narzędzia. Po zajęciach ogrod­
niczych pacjenci przechodzą do spe 
clalnel ..łazienki nóg", gdzie grun­
townie oczyszczają się z błota 1 py 
łu. 

Pokój pacjenta nie różni się ni-
czem ojd pensjonatowego. W wy­
padku uporczywej narkomanii, gdy 
lest obawa ucieczki, okna! zasuwa 

ne są żelazną] kratą. Warunki po­
bytu ogromnie dostępne: plerwszu 
klasa 10 zł. dzltnnle. II klasal — 7 
zł., III 5 zł. (mieszkanie, utrzyma­
nie łącznie z | zabiegami). Zakład 
przeznaczony' wyłącznie dla męż­
czyzn. 

Poświecenia sanatorjum dokonał 
ks. kau. Kamiński, poczerń p. a/lce-
min. J. Piestrzyński powitał iCiiiie 
zgromadzonych gości, wsk: zujhe 
na ważne znaczenie kultun.lncl i 
zdrowotne noiWi placówki. P wo­
jewoda białostocki. Kosclalk< iwski 
składał życzenia owocnej ora y aa 
ręce lekarza naczelnego, dr. Zając. 
kowsklego. kłóry w odpowiedz* 
orz,vrzek.ł dołożyć starań, by pięk­
na placówka stanęła na wysokości 
zadania. 

Zakład posiada juz 16 pacje itów 
którzy wszakże w ciągu uroczysto­
ści byli mało vtldo«znl. Spoty laliś­
my Ich na przechadzce w ogrpdzle 

niechętnie vłdawall się w rpzmo 
. Jakby nlecp zażenowani. 

WtfRo. 

Z oka;|l 116-tęc'a l*tol»nła Panatw. InityUiio Ołatlraalemyeh I Oc:«mala|yck 
odbyło il« onegda) iw!«<̂ > M) Instytuc |i. Na zd|«cla wychowanków!* 

dze na nabo zedstwo. I tfze 

Kłopotv i geograf ji 
W dro. 

ziemskie! I niebieskie 
Przed kilku dniami doniosły tele­

gramy o nowych przygotowaniach 
IByrda do wyprawy na biegun po­
łudniowy. 

Przywodzi to na myśl zabawna i 
irównocześnie charakterystyczną 
Iwalkę mocarstw o tereny podbiega 
nowe. walkę, która rozegrała się 
przed kilku miesiącami cicho i nie-
spostrzeżenie w gabinetach zainte­
resowanych państw. 

Do ostatnich czasów znaczne je­
szcze tereny arktyczne pólnodie 1 
południowe nie należały do nikogo, 
Odkąd jednak odkryto bogate zlo-
ia mineralne..m. in. węgiel i złoto 
îa Grenlandii, a w ostatnich cza­

sach także w syberyjskich okoli­
cach podbiegunowych, wzrosły na­
gle apetyty państw, zaczęto się in­
teresować prawem własności lodo 
waty eh pustyń. 

Nie tak dawno doszły nas plerw-
szi. "'dglosy walk o panowanie nad 
terenami podbiegunoweml. Byl to 
zajazd wyprawy norweskiej na 
Grenlandię, należąca do Danjl. Spra 
wa oparła się o Trybunałów Hadze, 
który w kwietniu b. r. rozstrzygnął 
spór na korzyść Danii. Norwe«ja u-
staoiła, vzadowoliła si« tylko anek-
sją bez-oańskiego dotąd Spltzbergu. 
Wysp Niedźwiedzich 1 wyspy Ja­
na Mayen. 

Podobnie postąpiły inne pań­
stwa, dzieląc cały biegun północny 
pomiędzy siebie. Pierwsza wystą­
piła Rosja, która zaanektowała 
wszystkie wyspy leżące na Morzu 
Lodowałem aż do bieguna włącz­
nie, zastrzegając się. że anektuje 
r ó w n i a lady, które w przyszłości 
mogą być odkryte. W ślad Za nią 
poszła Kanada, anektując część Mo­
rza Lodowatego. Nie dały na sie­
bie długo czekać Stany Zjednoczo­
ne, które zajęły tereny na północ 

Koniec fote'a elektrycznego 
Tortury traconych elektrycznością 

Dy* w Ja 
prądtm 
tet 

Obrońcy 

na temat ! tracenia Urtzi 
e!e*|trycznym j trwa od wielu 

demu trącenia na krze-
lle elektryczAten tw erdzą. że podczas 
etiękocli idl natężeń t prądu Jest do 
statecine I moitia zaamarantować pe­
wną- śmierć jkazanca (rzez całkowite 
inlHCzenle p wny<* centr życiowych. 

Weln ]e»t lednak ludzi, którzy ule-
*1i porażenia prądem j powróciwszy 
4o tycia oi awiadają i o Mruzoych 
oiękacb takie cierpieli, będąc Jedną ne 
«ą lut ni tiittym ś-arece. 

Pewen Inijnlw dupycll nterorwa 
inle u pnew jdnfc o nwlęcia lOOod 

wołt. drogą zaś trzymał żelazną rącz­
kę. Powaliło go to na ziemię. 

Ody odzyskał przytomność ręce two­
rzyły sztywną masę. Trzeba Je było 
amputować. Inżynier oświadczył, że 
czul wielki ból. 

Z tego wynka, że człowiek poddany 
ezzekucjl prądem, cierpi nie monę *i« 
ani poruszyć, ani krzyknąć. Śmierć za­
sadniczo następuje przez uduszenie. 
Wykazały to sekcje skazańców. 

Wobec ogromnej sprzeczności zdań 1 
za uteresowaoia się op'nJI tą sprawą, 
tracenie na krześle elektrycznem ma 
być w Amtryct zn!es'one. 

. 

dnoczone. które wysyłają Bjrrda 
na biegun południowy chyba nit np 
to aby odkrywał Anglikom tpwe 
kolcnje... 

* W chwili, gdkr jfeografowle zaf 
przątają sobie głowy posunięciami 
politycznetni państw, zmieniające* 
ml manę globu ziemskiego. Inne 
troski I Inne myśli wypełniają glO' 
wy geografów 1 niebieskich. b\y&^ 
bardziej szlachetne, myśli nie ; te­
go świata.... a równocześnie myśli 
niemniej dręczące od naszych co* 
dzienych trosk li zmartwień. 

To wielka, cudowna kula słone­
czna sprawia op. astronomom i a-
strofizykom tylĄ odroczeń. Zauwa­
żono odawna. że masa słoneczna, 
podobnie jak kula ziemska wyka­
zuję ustawiczny ruch obrotojwył 
Bliższe jednak bomlary orzekom-
ly uczonych, że ruch ten nie Jest we 
wszystkich Dimktach słońca riw-
nomie rny. Podcjzas gdy na równt^ 
ku słonecznym czas jednego obro­
tu wynosi 23 dni. to na szerokości 
geograficznej 35 stopni obrót ten 
trwa ponad 36 dni. 

Nie mo*na tego przełożyć na Isto 
sunkl ziemskie. Bo to tak. jakgdy 
by kula ziemska w pasie równiko­
wym Obracała sle bardzo szybko, a 
Im dalej na północ I na południe o-
bracała sio coraz wolniej. Gdyby 
tak było naprawdę, to sąsiedztwo 
naiSze wobec każdego punktu na 
ziemi musiałoby sie bez przerwy 
zmieniać, gdyż wszystko obracało­
by się dokoła osi ziemskiej nierów­
no. W ten soosób Warszawa znaj­
dowałaby sle raz w Europie, kiedy 
indziej w Ameryce lub Azji. 

Oczywiście zjawisko toj nie Jest 
do pomyślenia na ziemi, która pr^ed 
stawia lednolltą bryłę zestaloną. 
lecz słońce, lak wiadomo, nie Jest 

od Alaski I Danja. kltóra przyznała. £ i a , l e m stałem, lecz bańka Knom. 
sie do pasa ciągnącego się od Greń " ' w o też można sobie wyobrazić. 

- ' że pewne warstwy gazów obraca-a 
sie szybciej, a drugie womlej. Pozo 
staje jednak nlewjytłomaczony fakt, 
dlaczego tak sle dzieje, co jest przy 
czyna tego fenomenu? I to właś­
nie stanowiło orjzedmlot długolet­
nich trosk I badań astronomów. 

Tam. gdzie sie oczekuje łamigłó­
wek, najtrudniej Jest wpaść na b e 
czy proste. Tak też było i w tirm 
wypadku. Wyjaśnienie owego pa-
radoksakiego ruchu obrotowego 
masy słonecznej, które podał przed 
kilku dniami współpracownik Obr 
serwatorjum Jenojskiego prof. jH. 
Vogt, uderza swoją prostatą. Ai 
dziwne, te nikt I dotąd na to me 
wpadł. 

Wyobraźmy sobie Jeszcze raz 
słońce iako olbrzymią bańkę gazo­
wa. W środku znajduje się lądu. 
gęste, deżkie. powstałe wskutek 
olbrzymiego clś-nlenia. Jakie wy-
wieraia masy powierzchowne na 
części znajdujące się wewnątrz. 
Gdyby nam się udało przekrolć 
słońce na dwie pdjowy. to zauwa­
żylibyśmy. że składa się z dwu 
warstw: zewnętrznej gazowej 1 we 
wnetrznej półpłynnej. 

Tak zawsze nie było. W czasach. 
kiedy słońce nasze było młodsze. 
kiedy było znacznie gorętsze, nie 
było jądra. Całe słońce składało się 
z masy gazowej. Dopiero kiedy o-
zlębło. mogło sie Iw środku utwo­
rzyć półpłynne Jaero. 

Słońce dawne miało bardzo wol­
ny ruch obrotowy. W miarę Jed­
nak Jak stygło I gęstniało, masy we 
wnetrzne Jadra, zwiększyły swój 
bieg. Działo się to na podstawie 
znanego w flzycetorawa o zacho­
waniu impulsów. Tymczasem war­
stwy powierzchowne, te które nie 
zgęstniały, obracały sle z ta sama 
szvbkoścla. co dawniej. 

Jądro z biegiem czasu powię­
kszało sle coraz to bardziej. Wy­
pełniło cały środek masy słonecz­
ne], tocz nie było kuliste, tak jak 

landjl do bieguna. W ten sposób 
szybko, choć nie bez tarć, podzie­
lono miedzy siebie cały biegun pól 
nocny, który dotąd w znacznej czę 
ści nie miał przynależności państwo 
wej. 

Zaskoczona tern Anglia sklerowa-
lc swe zapędy w stronę bieguna po 
ludniowego. Na specjalnej konfe­
rencji państw brytyjskich postano­
wiła zająć większa część południo 
wych terenów podbiegunowych, m. 
in. także wyspy Falkland, do któ­
rych również przyznaje się oddaw-
na Argentyna. Wywiązał sie spór, 
do dziś nierozstrzygnięty, który ob­
jawia się m. te. tern, że np. znaczki 
pocztowe angielskie, wydane z ra-
cil 100 jubileuszu posiadania wysp 
Palklandzklch nic sa uznawane 
przez pocztę argentyńską 1 lfsty o-
placone temi znaczkami otrzymują 
porto karne w Argentynie. 

Norw«*Ja, która przy podziale 
bieguna północnego została „po­
szkodowana", postanowiła odbić 
sie na biegunie południowym. Zaję­
ła dwie "wyspy na dalekiem polud-
dnlu. wyspę Piotra I 1 Bouveta o-
faz mały skrawek lądu biegtma po 
ludniowego Kap. Ann. Aneksie mo­
tywuje względami rybackleml. ko­
niecznością posiadania bazy dla flo­
tylli do połowu wielorybów. 

W ślad za tern poszły aneksie 
Stanów ZJednoczonydi. które zaję­
ły Ł z w. kraj Wilkosa o powierzeń 
ni 20 tys. km. kw., potem Francja, 
która zajęła część lądu pomiędzy 
krajem Wilkesa I krajem Wlktorji, 
wchodząc w kolizję terenowa z An-
glja I... nie pozostało jtrż nic. Oczy­
wiście nic z odkrytych Już terenów. 
większa Ich część bowiem nie zo-
Siata dotknięta stopą ludzką. Na 
ewentualność jednak dalszych od­
kryć ubezpieczyła sie AngUa. która 
ogłosiła, ie anektuje... wszystkie 
nieznane Jeszcze tereny. Niewiado­
mo, co powiadza na to Stany Zle­

cała bańka słoneczna, letż przybra­
ło kształt owalny. Wskutek tego 
ladro w okolicy równiku leżało bll-
żci powierzchni slonecunej. niż w 
okolicy biegunów. To tiki jakgdy-
byśmy we)wnętrzu kulistego balo­
nu umieścili duża iajowata bryle. 

Zastanówmy się teraz przez 
chwilkę, co! z tych wszystkich fak­
tów wyniki. 7- iednei stłony mamy 
gęste Jadrol które obraca sle szyb 
ko i nazewnatrz masę gazów obra-
ca'»cvch sie wolno. 

Pomiędzy powierzchnia Jadra 1 
warstwa gazów słonecznych wy­
wiązuje sie| tafcie. Najbliższe jądru 

wkrstwr gaizów została zfrm;szoml 
do szybszego ruchu obrotowego. 
A!e przyspieszenie to nie Jest wsie 
dz»e równomierne, bo kształt szyb­
ko pędzącego Jadra nie test kulisty. 
Tam. gdzie Jadro dociera bllżei po­
wierzchni. U zn. na równika s'o-
nętznym. przyspieszenie jest wię­
ksze. na biegunie zaś stosunkowo 
mdłe. Wskutek tego powstaje róż­
nica szybkości ruchu obrotowego 
poszczególnych warstw słońca, 
różnica, nad która przez długie 'a-
ta łamano sobie głowę, a która er 

prosty sposób 
Vogt 

wvaśnil 
Dr. E. 

Nil i krokodyle 
Z dze ldw walh o Akademie. Literatury 

nam 
P. 

Sprawa Alad<jmJ! Llterałiry Pełsklel 
przed kHku lity bardzo mojino zaprzą­
tała uwagę świata l światki literackie­
go. Ale z literatiml nie tak Ia:wo dojść 
do ładu: gdy leidiU w myślach )ui się 
wWzlel! w zelojiych frakach I przypa 
sywali sipad/. Inni. lak na Indywidua­
listów przystało] ostrzyli sjpady prze­
ciw Akademii, zapowiadali watkę l gro. 
maJzKI amu(ifc!« komtrergurientów. Na 
leli i.'obro zapisać trzeba, że walkę pro­
wadzili szlaofiettjfe, według metod ry-
cersk;;h, MHjszyjch wzorom średnio­
wiecza, gdy ponj Kichot kruszył kopje 
w harcu z rłinlemanym wrogiem, nti 
wzorom współczesnym, gdyc się nie­
przyjaciela obezwładnia [podstępnie 
trująceml gazami. 

W tym stanie rzeczy nlelbylo wia­
domo. czy sami literaci życzą sobie 
Akademii, czy nie? Zwołano więc w 
maju I9J9 r.fwhilkl sejm literacki do 
Poznania, aby sil; oba obozy starty 

mającej batalii l by 
będąca wyrazem wo-

wreszc'e w rózsti 
zapadła uchwfla. 
U większości. 

Projektowi | AkWemU wrlogl obóz 
przeciwstawił kofttrprojekt Naczelnej 
Izhy Literackiej. Jako najwyższej In-
łtancJl literackiej, motywując między 
innem]1 tern. że sama nazwa ̂ Akademii 
traci Jut w dzfslelszych czasach mysz­
ką l wlecze za sobą ogon nletylko zie­
lonego traka, ple 1 tradycyjnych grze­
chów. śmlesznostck. nieróbstwa 1 in­
tryg wielkich WkademU w innych pań­
stwach. Naczelna Izba LIIera<ka — w 
^rócle N. I. li. — Instytucja młoda, o 
Inazwie uwspó|cIe4iiloneJ. nie obarcjo-
na óz-ledziczneipl grzechami przeszło­
ści. będzie umłała pofaczyd obowiązek 
godnego repretentowania zawodu lite­
rackiego z rzetelną pracą da dohra 
literatury. Zwolennicy Akademjl odpie­
rali ten atak argumentem, ie sama 
nazwa AkadentJl zawiera w jjobie pe­
wien tradycyjny nimb. który podnie­
sie dostojeństwo I autorytet literatury 
w oczach mas a fakt. że gdlje!ndz.!ej 
snobizm, Intrydl i małość ludzka z cza­

sem doczepiły się do działań staircS 
Akademii, nie znaczy bynajmn1*). aby 
tent! samem) grMchaml mus|ala być 
oba rojona przy poczęciu Akademia no­
wi] oparta M zmodernłzowHim sta­
tucie. 

Ale zwolennicy N. L L.^ — w eła-
mgnieniu przezwani krokodylami •— 
nie chcieli się dać prsekonać. nta 
chcieli ustąpić. Choć łm radzono, pro-
szono, tłumaczono, — chcieli po rycer-
skn'walkę doprowadzić do końca, zwy­
ciężyć lub zginąć, wrócić z tarerą lob 
na tarczy. 

Ha. tradrto! Po długiej waloe przyw 
stapmno wreszcie do glosowania. 
Wó|wczas » przytłaczającą ^rlejtszo-
Sclą kllkudllesęclu głosów przeciw 
Pięciu, czy sześciu brać pisząca wy­
powiedziała się za Akademią. Długo 
niemilknące oklaski powiały ten wy­
nik glosowania. Skonsternowana kroko. 
dytet roniąc krokodyle łzy md pogrze­
banym Ntlem. zebrały się w kątku sad 
na krótką naradę co do dalszej tak­
tyki! 

To też na saJI zaległa elaza Jak ma­
kiem sial. k-edy sam najgroźniejszy o-
berkjrokodyl I przywódca opozycji sn-
tyąkademlck e] glos zabrał i oświad­
czył]- te wobec prawomocnie zapadłej 
uchwały większości, zwolennicy Nita 
odstępują od swego projektu. | ksrn* 
poddają się woli większości, walkę o-
ważają za zakończoną I nie będą sabe-
ton-all Akademjl. 

Ta wspaniale widowisko kamofct 
dyscypliny l stibordynacjl społecznej 
tak sprzeczne ze ziemi dztodzićzneinl 
tradycjami polskieml. wywołało eks­
plozje ogólnego entuzjazmu. rm'»0P 
tettiz tez rozczulenia spłynął ni ka-
mizeltó '-

Te I pamiętne wydarzenia historyczne 
rozgilywaly tle w Pomantu w końci 
maja i I0J9 r. 

ProJekl AkWemłl. tak oroczy*fcl» 
wówczas prntóaniowany. stal tlę o» 
becnl^ ciałem 

AsPti' 

Przesyłki druków 
przy papierach handlowych 

ty nadawane na P. K. O. I Ł p, 
Pręesytkl takie nie będą traktowana 

Jako opłacone niedostatecznie, lecz I*. 
ko zwykłe przesyłki mieszane.' 

MinisK rłtwo poczt 1 telegrafów wy 
dało zarządzenie, w myśl któri go do 
przesyłek; Ł zw. pap'erów hamlowydi 
wolno dołączać druki, jak np. blankle-

—>:*:(-

Wieści gospodarcze 
O WZMOŻENIE WYWOZU 

W siedzibie tzfcy przemysłowo-han­
dlowe] w Warszawie, przy 01. j Czac­
kiego 12, odbyło się posiedzenie Mlę-
dzyizbowej Komjisil do spraw obrotu to­
warowego z zagranicą. 

Na pot'edzenlu tern ustalono zasady 
praktycznego wykonania programu eks­
portowego Związku Izb przemyt' owo -

handlowych l dokonano podpału praej 
pomiedty poszczególne Uby. 

Prace te {ostaną przeprowadzone, ce­
lem zbadania całokształtu zagadnień 
eksportowych, ze szczególnem uwsetęd 
nlenlełi aktualnych potrzeb branłc-
wych oraz możliwości dalszego rozsje. 
rżenia dzlałalncśct wywozowej 
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nieszczęść Charlie Chaplina 
Znowu niedyskretny sekretarz 1 

• — 

9 
Ju* nieraz 

Mlttnlch, że 
•yoh przygc 
dowiadywał 
nwayikrecłt 
met*. 

To sano rjrzs 
słymiWłzen* 
Jednemu z 
•wist*, Chril 

•zalo śle w 
Jahostkach 

irlelklego 
•ty świat 
krza tego 

clasach 
codz^n-

czlow.tka 
z powodu 
sławnego 

1ra.Ha $le 00'cnle naj-
artystów fil nowych I 
(rlekszyeh artystów 

iJrnowt 
Jego długoletni sekretarz (Wyle T. 

Robinson nailsal. I wydal ostatnio w 
New Yorkn 1 tłuk* o Chopinie p. Ł 
.Jego łycle, nlldść I nlęszcz ;Scla". 

Zwłaszcza, tych nieszczęść Jest spo-
tx), oczywKch, leżeli za nieszczęścia 
uważać najrr zmaltsrego rodź ilu żato-
ane I zabawm przygody, koflczące się 
(reszta praw: zawsze dobrze. Tych 
„nieszczęść" wylicza pan! Roi Inson aż 

Oto, Jefc on i wyglądają, 
SŁA NM CHAPLINA 

WWzWWmy wizyscy Chat) Ina emi­
granta, Chap Ina poszukiwać ta złota, 
włóczęgę a w| my, że Chaplin jrawdzl-
wy le«t wielki fi aktorem, ibóst[rem tłu­
mów, człowle.l ei 
Jednym fHmle JS' 

ba rdzo I bogi tym. Na 
rlatla wielki" go mla-

»t.i" zarobił w|cla.gu pół roku fwa mil­
iony dolarów. 

nHJarder. *a ćhlń-
nlenlem Koro. który 

Podróżuje Jik 
aklego shrżacei o 
co wieczór rozl er 
k-i, lak maJe d lei 
okularach, który tjazywa ple 
I Jest na każdt Jego skinienie 

Ale ten miljoper I wWkl pai 

i 'go I ktadzii 
ko. Ma sekri 

gruncie rzeczy niewolnikiem. *a każ­

do lóż. 
tarza w 

Robinson 

Jest w 

dym kroku kon roluje go prasa sygna­
lizuje każdy lei o fuch, a od tejto zale-
ły I Jego karle a 

A Charlle ni ziosl tej! żale Sn ości I 
Jetl wobec rrlei|tói(ycłi wymagpfl bez-

radny. Jak małe dziecko. Stąd wszy­
stkie Jego „nieszczęścia". 

Jedno z takich najzabawniejszymi 
wydarzyło sle w roku 1W1, gdy Jechał 
pierwszy raz do Europy I miał wylą­
dować w Southamiipton. Powiedziano 
mu wówczas na statku, ze nalajuirz 
rano, gdy zawiną do portu, burmistrz 
Southampton przywita go uroczystem 
przemówieniem. 

— Dobrzeby było, gdyby I pan mu 
Jakoś odpowiedział, — poradził sekre­
tarz. 

Od teł chwil pierzetmaj spokój Cha­
plina Mowa, która go czekała odebrała 
nro apettyt I sen. Po godzinie takiej mę­
ki, zaproponował Robinsonowi, by obal 
przebrani za marynarzy niepostrzeże­
nie opuścili statek w Southampton. 

Ale sekretarz" odrzucił te dziecinna 
propozycję. Wtedy Chaplin zaczaj n-
kladać mowę okolicznościową. ChodzH 
oo kajucie I mruczał: 

— Panie burmistrzu... ekscelencjo... 
czc'godny panie.. 

Wieczorem nie chciał' sle położyć 
spać. Sekretarz znala/J IM podłodze 
mnóstwo podartych ćwiartek papieru z 
wyrazami „Paule burmistrzu, cksce-
'encjo. panie..." 

Doiplero iwd ranem położył sl« spać 
A gdy rankiem okręt zawinął do portn. 
sekretarz sSą wyciągnął Chaplina na 
pokład, gdzie czekali jirż panowie w cy-
'Indracli. Burmistrz wygłosił dJugą mo­
wę. Chaplin wysłuchał Jej. Potem, po­
wiedział: 

— Jestem wzruszony, ekscelencjo. 
Dziękuje. 

ZŚYT WIELKIE DLA NIEOO. 
Charlle czuje się niekiedy wobec osa­

czających go dziennikarzy zupełnie tak 
lak włóczęga, którego odtwarza, wd-
bec groźnych policjantów z wąsami. 

Po przyjeździe do obcego miasta u-
( 

Sekret palety 
m'strzów 

Na posledzenlii francuskie] Akademii 
prolesor d'Ocai le zakomunikował o 
wyniku prac fizyków Maroget 
tiar nad składem 
rrzez mistrzów 
ciasach. 

Pakt, a obrady 

na arstwa w di wnyeli 

a*zkoły holenderskie], dzieła iiendzJa 
Rubcnsa, Tycjamu 
ti etc. zachowuj i co dziś dzeń 
leml wyjątkami blisk I świeżoSć lar-
by I barwy. wóv cz: is gdy na ol razach 
malarzy wspóle es tych farby bledną, 
matowieją | pekiją — pobudził Dbu II-
łyków do podjei (a badań ścisły ;h nad 
wtalenlem przyctyiy tego zjawiska. 

Drogą anarzy cł»m!cz«iel I 
• I Maroget 1 ti ou 

sreeffl 

E epoki Ren isansu. 

Rafaela, Rem brand-

farb 
Mour-

uży vanych 

ou -tte 
I izykal-

tier doszli di prze-

ow ecznego malarstwa 
konania, fcł zasadniczą przyczyną róż­
nicy w reagowaniu farb na wpływy cza 
su, światła I temperatury Jest Jakość 
olejów, któryeh używali dla rozrabiania 
farb malarze dawniejsi, . 

Oliwa, którą posługiwali się ongi mi­
strzowi pendala. była gęstą cieczą za­
wiesistą, którą rozrzedzano zmieszana 
z klejem wodą. Oliwa ta n'e rozpusz­
czała sie bez reszty w wodzie li pod1 

mikroskopem przedstawia sle lako nie­
zliczona ilość mikroskopijnych krope­
lek zawieszonych w przezroczystej 
cieczy. 

Farby obecne nie mają tych icecłu 
schną szybciej I na powierzchni two­
rzą rodzaj kożuszka, który pod wpły­
wem kurczenia się pęka I trzaska.' 

-):*:(-
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JO WARSZAWSKIE 
» m,). 

ran-
iinnpsiyka. 

7.52: 

<lecy 
WARSZAWA. (D_. 
7: Sygnał cza u i] pleśń" JC 

ne wstają zorze . 7.05: Qit 
7.20: Płyty. 7.41: Dj e. płyt 
Chw łka gospod: rst^a domowe; o 

11-57: Sygnał < zaiu. Hejnał z Krako-
lowa. 

I2.0J| Płyty. 1, !.3Sfc- D. c. płyt. 
15.40: Utwory loptipianowe |w wy­

konaniu Anny M jndl. I 
16-10: Słuchom iskh dła doleci. 16.40 

^Skrzynka poczt >wą". \6S5: Pł'ty. 
17,50: „Skrzyń ;a pocztowi rolilcza" 
IS: Odczyt: ,. iwibt wlecinyci 

nnłcl". 18.20: Pi)senkl w wyk 
Dana. T 

19.25: Felieton: „Teatr w 
20: Piosenk; pi zy (gitarze 

Rentgena I duet sixofonowv. 
F«!jeton: .Od cesarskiej kolebki 
fólu 

21: ArJe | pldnł * wykj J. 
skiego. 21 20: Refcitał fortepiat 

22.J0: Muzyka Itaneczna. 23.05 
muzyki taneczne 

ciem 
Chóru 

yotrażnP 
wrt M 

20.45: 
do sza 

Wollii-
y-
D. c. 

no vy, 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (DIugł falj 141 l i m.). 
7: Sj-gnal czasu i pieśń ,J(ledy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Oimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilki gospodarstwa domowego 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: Poranek sfkolny 
z Filharmonii warszawskiej 

15.40: Muzyka salonowa. 
16/10: „Przegląd czasopism kobie­

cych". 16,55: Cykl arcydzieł muzycz­
nych. 

18: Odczyt: ,J<redyt długotermino­
wy w Polsce". 18,20: Słuchowisko: 
„Zasłona szczęścia" pg. Clemenceau. 

•19.25: Odczyt aktualny. 
20: Wieczór J. Straussa. 20.50: 

„Skrzynka pocztowa techniczna". 
31.13: D. c. koncertu. 
23.10: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. mSzyki janecznej. 

rzą<fea czemprędzel zbiorowy wywiad, 
na który zaprasza wszystkich odrazu. 
PoSjjtem, poprostu ucieka przed przed­
stawicielami prasy. 

Ody ożenił się, z Lrtą Orey, Jadąc z 
nią w podróż poślubną, dowiedział s'ę 
że wtym samym pociągu Jadą dzienni­
karẑ  I że mają zamiar napastować go 
po przyjeździe. 

Postanowił, wlec, uciec. Na pewnej 
małej stacyjce wziął żonę pod 
rękę I wyskoczył. Znalazłszy się na 
twardym gruncie, puścił się pędem 
przez pole, ciągnąc za sobą zadyszaną 
1 zaczerwienioną małżonkę. Ale dzien­
nikarze spostrzegli się I pędem puścDI 
się za nim z aparatami fotograflczneml 
w ręku, 
OBIAD, NA KTÓRY NIE POSZEDŁ. 
„Nieszczęście" Chaplina, o którem 

mówiono I pttano szeroko, miało miej­
sce w, Londynie w roku 1931. 

Wtedy to zdarzyła się nieprawdopo­
dobna hlstorja. że Chaplin, zaproszony 
na obiad do premJeraMac Donalda, za. 
proszenie przyjął, ale — na obiad nie 
poszedł. 

Jakże się to srało? 
Oto,' Chaplina zaprosił osobiście Mac 

Donald nic w obecności sekretarza. 
Charlle bojąc się że ten oficjalny obiad 
będzie, raidny, nie chciał pójść i dlate­
go ukrył zaproszenie przed sekreta­
rzem. Kazał mu, nawet, na tenże sam 
wieczór przygotować wyjazd do Ber­
lina. 

Tymczasem, na kUka godzin przed 

opadem zlawff się u Chaplina syn Mac 
Donalda Hafllster 1 w obecności sekre­
tarza przypomniał o wieczorze. 

Robnson stanął wobec strasznego za 
gadnlenla. wyjazd był przygotowany 
i sekretarzowi specjalnie na nim zale­
żało. Chaplin, bowiem zaangażował tlę 
wl Londynie \rt flirt łe znaną artystką 
Sari Marltzą. dawną przyjaciółką Ro­
binsona; wyjazd przerwałby tę idyllę 
Z drugiej strony, czy można obrażać 
premiera I wtjeidrtać? 

Wreszcie, Robinson wybrał to. co 
wydawało tnij się mnlejszem złem Za­
wiadomił premiera, że nagły wyjazd 
uniemożliwia Chaplinowi przybycie na 
zaproszeni. Ale Jakież było przeraże­
nie sekretarza, gdy o oznaczone]! u 
wyjazd godzinie wszedł do pokoju ho­
telowego swego pana I zastał go Jedzą­
cego najspokojniej obiad w towarzy­
stwie Sari Marltzy i syna Mac Donal­
da. I 

Rozegrała się burzliwa scena mię­
dzy sekretarzem a Jego panem. Robin­
son zatelefonował do szefa stacll z pro. 
śbą by opóźniono pociąg o parę minut. 
siłą wepchnął Chaplina do auta I od­
wiózł na dworzec. 

SETNE NIESZCZĘŚCIE. 
Tak wygląda pod piórem sekretarza 

opis kSku z pośród 99-clu „nieszczęść" 
wielkiego artysty. 

Czytelnicy książki niedyskretnego 
Robinsona, z pewnością odniosą wra­
żenie, że setnem nieszczęściem Chapli­
na był, w|aśnle. ten Jego sekretarz. 

-)=#:i-

Lotnik Lewoniewski 
Chluba pilotów sowieck eh 

Do Moskwy prBybyt obecnie oo dłuł̂  
szel nieobecności Jeden z najlepszych 

nr 

akademicy do Z. S R. R 

X. x x 

Do Rosi! Sawlec|'e| wylechala pod pr zcwodn'ctwem prol. Inź. Borowicza (z), 
p'orwi/1 od powstania Państwa Polskiego wycieczka studentów Politcchnkl 
Lwowsklel. Wyceczkę zorganizował I wyekwipował kierownik „Inturlsta" na 

Polskę, dr. S. Sołeael (zz). 

pilotów sowieckich Lewurewsk;, który 
Z polecenla*glÓwuego zarządu Północ­
nej drogi morskaei" dc kona' brawuro­
wego przelori z Sew.isf)p)'a przez ca­
łą Syberię. Da'.eV Wschód Chaba-
towsk, do Irkucka. Droga przebyta 
przez lotnika w niezwyMc ilężkich wa­
runkach klimatycznych łynosl 33.500 
Urn. 

Lewoniewski jest r-józenym bratem 
zmarłego tragiczni 'o:nlka polskiego. 
i, p. kpt. Lewonl; vsfiti!ego. 

Swoją karierę łotnezą rozpoczął 
przed kilku lat5'. Stało się to zupełnie 
przypadkowp I... tragiiczn c. 

W tzasle, powstania przeclwsowiec-
Wego Jednego ze szczepów kauka­
skich, Lewóftieiwski dowodził pirfk:em 
ekspedycji pacyflkacylnej. Pewnego 
raz>u został schwytany przez powstań­
ców gdy konno dokonywał 'ispekcji 
terenu, zajeteizo orzez swój oddział. 

Powstańcy zrzucili go ze ska'y. Le­
woniewski cudem ocalał — złamał Je­
dynie obojczyk. 

Pol dłiiższem samotnem błądzeniu w 
górach został uratowany przez oddzia­
ły armii czerwonej... % 

Po wyzdrowieniu postanowił prze­
nieść się do lotnictwa. 

* 
Ody lotnik sowecki Lewoniewski po 

udążltwym przelocie znalazł się w Kl-
reńsku, otrzymał depeszę. Iż pod Cze-
boksarann. rozbił się lotnik polski, kpt. 
Lewoniewski. przeczytawszy kilka­
krotnie krótką treść depeszy. Jakby nie 
dając Jej narazić wiary, j rzekł wresz­
cie krótko do przedstawiciela agencji 
Tass w Klreńsku: 

— RozbH się mój brali 
Twarz Lewotulewskieigoj zmieniła się 

odraau. znikł z niej radosny uśmiech. 
Lotnik sposępniał. Zmarszczył nerwo­
wo hrwi, sBą woli powstrzymując ci­
snące się do oczu Izy. 

Przed ptętnastu laty los rozdziela 
obu braci, ale łączyło ich ndetylko po­
krewieństwo, lecz prawdSrwa bratnia 
miłość... Chcąc pozostać z własnemi 
myślami w tej bolesnej chwili, Lewo­
niewski udał się do redakcji „LelhkteJ 
Prawdy", gdzie ialąl się przegląda­
niem pism, łctórych nłe czytał Już od 
kilbu miesięcy. -

Z nich dowiedział się o tragedii 
Matterna, o sukcesach Posta. znaczeniu 
własnych wyczynów I wreszcie bliż­
szych szczegółów katastrofy, w której 
zaszczytną śmiercią lotnika zginął Je­
go brat. 

Lewoniewski po krótkim odpoczynku 
w Klreńsku startuje do Irkucka, nie 
zważając na trudne warunki atmosfe­
ryczne, na zadSTnkę śnieżną szalejącą 
wśród wierzchołków wysokiego łań­
cucha górskiego, ąby złożyć hołd swe­
mu bratu, a*y raj leszcze spojrzeć w 
pergaminową twarz kpt. Józefa Lewo-
nlewsklego. / ' . 

Wat«a"ik'e nTga •a<towe 

Żarty 
•witt 

cwainoscs 
Trzeba mieć poczucie honoru 

,— Itijj bardziej pozaoj* ludzi, tem 
więcej |ocham PSY. zwłaszcza cwaj 
ncbiy! 4- powiedział st)bl« P 
Moczullki, otrzymawszy 
Krzaniej od swych sąsiadó 
Walendbw. 

To raekłszy, nabył na Ki 
wspaniilcRO buldoga i prż 
dzll doi domu, peway, 
Walend )wie nie zaryzykują Ijuż dru 
jri«eo n uścia. 

Istotne, buldog, siedzącyjna sio 
mlance przed drzwiami D. Moczul 
sklemo judził ogólny szacunek 
zaczepni bracia noniechalt jdalsze 
co prze iladowania oana Au 

NiesK ly jednak, obecnośi 
nego zvrierzocia nletylko 
nietykalności Jego pana, a! 
mowala wszelki ruch na 
schodovej. 

Lokatorzy wyższych n'e!e 
ważnie poważni handlowe 
wychodtlli na ulice, nie upewniw­
szy się tprzednlo. że „uu. te^ oles" 
jest w mieszkaniu i snożyw; 
danie. 

Tylko w porach nielŃ;zn/c] 
ków cw tinosa. kursowan'e pi 
dach m<x!o sie odbywać jak' 
bezoiecjnie, edyż nLjrdy n: 
wiadomi i. w jakim mornencieldrzw 
sie otwtrza i groźne zwierzę) wyj 
dzie na stanowisko. 

Tak s e złożyło, że sąsiad 
Mpczuls :iego drzwi w drz 
sam wl: ścicicl doomi, p. 
Oliksmaii. 

Jako < ztowiek zamożny, p. 
man był bardzo przywiązani" do 
życia i nic znosił żadnego gwałtu 
fizyczne; ro. toteż jemu wierna pies 
lokatora 

Antoni 
loteżne 

braci 

Tcciakti 
prowa 
bracia 

.i.ego 
wier-
roniła 
zata-

klatce 

prze 
nie 

śnią 

nosił 
scho 
tako 
było 

ąm p. 
l i był 
lordka 

Oliks 

dal sie najwięcej we ;naki 
Nieszc [cśliwj^ gospodarz siiraw-

dzrwszy przez dziurkę od klucza 
że buldog jesJ nieobecny, wyskaki­
wał jak marjonetka ze swych 
drzwi, w kilku susach przit vwił 
schody i odzyskiwał przytorjtność 
doDiero u ulicy. 

Szecz pasna, żętego ridzain 
^zruszenia, przeżywane 4 razy 
dziennie, mogły poważnie podko­
pać; zdrowie. To też p. Gliksman 
7, początku osobiście, a oóżiniej z\ 
Bomoca wezwania rejeiitalneao In 
terwenjo wał u p. Moczulskiego o 
usuniecie psa z domu. 
j Ale po tie-waż apele te pozostały 

bez skutku, zwrócił sic do sadu o 
uwolnione go od uciążliwego loka 
tóra. 

1 Rozprawa obfitowała w drama­
tyczne momenty. Sala. zapeł­
niona onez lokatorów, którz^ w 
komplecie ziawili się. by świad­
czyć przeciwko cwajnosowl. pagJe 
opustoszała, gdyż rozeszła sie) po-

Co wróża swiazify na d»eń25 p?źfaemikel 
Napiętą s y u a c ę 

gl<V&ka, że p. Moczulski przyfcyl w 
towarzystwie swego groźnego pa 
Pilft. 

$yla to Jednak tylko plotka, p. 
Antoni zjawił sle bowiem sam go­
tów Jednak walczyć do upadłego o 
prawa pobytu dla cwa.nosa na k'at-
ce schodowej. 

Oospodarz natomiast wieWm 
głosem domagał sie usunięcia nie­
bezpiecznej przeszkody z sieni. 

4- Trzy miesiące. Jak ten pies 
idzie leżyć na slomlance. ja zupeł­
nie! nic żyje. 1 nie wiem. czy ten. 
dorfi Jest mój. czy temu PSU. On sio 
rozbija no sieni jak sam gospodarz, 
a ja prz.y niego jestem poprostu 
możno powiedzieć, maty kotek. Ja 
wyglądam przez dziurkę, jak ska 
Kam jak warjat po schodach, la siej 
cieszę, że on akurat ii 1 że ma ape­
tytu. Ale z powodu ja też chce tro­
chę żyć. proszę bardzo, żeby*n sia 
wyprowadził, 

- t Wysoka eksmisjo I — zaczął 
swoje przemówienie p. Moczulski. 
— Konstytucja jest od tego. żeby 
każden ieden obywatel miał prawo 
trzymać w domu takie stworzenie 
laklę lubi. Jeden chowa złote ryb 
kie.! drugi iubi. żeby cholera wie­
wiórka cały dzień mu w klatce skl 
kala, itwzy znowuż zadowohiiony 
jest. kiedy kanarek drze sie iak po­
wietrze. Ja obóstwiam psy. Piesek 
mój.i to łagod-niak iost jakich mało. 
Mordę ma faktycznie wredne, ale 
serce dobre i taka smykalkte. te 
uszkodzić może tyjko drania, co s's 
do moich drzwi podsuwa. Prna 
gospodarza szanuje i nitzdy nie za­
czepi. a że czasem jakiego staro-
zakennego postraszy i DO schodach 
trochę przegoni, to tylko z nudów 1 
Drzeż homorystyczny żart. 

Sad wyruchawszy tefi") wywodu 
orzekł, że ponieważ tego rodzaju 
żartV nie znajdują uznania wśród 
wsoóMokatorów o. Moczulskiego, 
winien on sie zobowiązać, że DSI 
będzie trzymał w mieszkaniu. W 
przeciwnym razie zostanie wraz z 
nim wyeksmitowany. 

P. Moczulski ze łza w oku zobo 
wiązanie podpisał, obiecuiac oosKir 
żyć sie towarzystwu opieki nad 
z-wlefzetami. 

Czyta.de 
„Przegląd 

Sportowo" 
-):*:( 

Ranek możej nam 
przynieść skłonność 
do popadania w 
krańcowoścl. mepo-
kolt nerwowe! nte 
porozumienia t ob­
cymi. r&zczm owa-
iiia lub Mżdyshar-

trronje w stosunkach z przyjaciół! ii lub 
osobami dc których Jesteśmy przewią­
zani. 

Nî  nadaie się do wyruszania t' po-
irół\ zaprowadzania zmian I chociaż 
może nam przynieść ekspansją Inte­
lektualna i niezwykle xainter0so\>ania 
umysłowe, — mimo to — ranek dzł-
selsfcy nawołuje do rachowania ostroż­
ności. 

Miedzy godz. 11-tą a l-2-tą działanie 
dyshirmonljnych wpływów kosmicz­
nych może -nam przynieść nieoczekiwa­
ne niepokoje, wstrzaśnlcnta, zawody lub 
nagły straty. Osoby wówczas podnine 
będą dla nas później źródehn niepoko­
jów, 

Te dysJw|rmontłne wpływy kosWćz-
ne będą sit manifestować bliżej godz. 
11-eJ. naton-las: hltżej godz. 12-tejT za­
znaczy się poprawa sytuacji w związ­
ku z wleksaa ruchliwością umysłową I 
nowemi pnleklaml. Nie powinnfśmy 
Jednakże : podziewać się większych 
rezultatów , lo tej pa-ssle, gdj-ż godz, 

I4-ta tnowa nam przyniesie podratnie-
nie, niepokoi, nieporozumienia, sytua­
cje chaotyczne l zaplułam; w zwiitzka 
z podstępami, rozczarowaniami lub roz-
ula-nemi nadziejami na przyszłość. 

Pewne podrażnienie zaznaczy się Je­
szcze I kolo godż. 15-eJ, a później — 
kolo godz. 18-e] będą się równio > ma­
nifestować dysharmon jne wpływy kos-
t z n e . które przyninsą nam spotęgo-

lie się zmysłowości, pożądliwości, 
le sympatie I antypatie oraz przy­
lanie do osób pici odmlenncl. 

, W czasie tym należy iln^yć dn za­
chowania równowagi I niepaildawanla 
su odruchom gwałtownym I nieobll-
cielnym, opanowując swól cntiulazrn 
I lnie dając się zaplątać w sytuacje wy­
magające — szybkich decyzyl lub zo­
bowiązań. których dotrzymanie bylwby 
dla nas póinlei bardzo kłopotliwe. 

lW4eozór w godzinach póżn:elszych 
n e nadaje się do stosunków z osobami 
wytel postawloncml I przełożonymi — 
a [może nam przynieść rówmei rozczt 
rowania I nieporozumienia z osobami 
pici odmimnel 

iDzlecko dziś urodzone — wesołe.. 
dowcipne, przedsiębiorcze, samodziel­
ne — okaże tendencję do samowolnoscł 
I uporu, oraz zazdrości, na co wycho­
wawcy nin.nl zwrócić uwagę. 

Jan Starta DzIerlMcH. 

Jadwiga Smosarska I le) partner 
realizowanego obecnie łłlmu 

'r. Brodniewicz (debiutant!) w scen'e z 
nolsk lego o. L -Prokurator Allcia Horn". 

• • 
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Rok XV 

Poselskie zebranie 
Staraniem I 1S.H.W.R. odbyto 

l ie dn. 22 bin, w szczelnie wy 
pełnionej sali Związku Strażac 
kiego w Wysokiciu-Ma/.owiec 
kłem zebranie sprawozdawcze 
z udziałem \>. p. senatora Ro­
mana oraz (os łów Boreckiego 
i Bzowakieg). 

Po zagajeniu zebrania przez 
p. prezesa dr. Kuleszę—zabrał 
głos p. sena or Roman, mówiąc 
o roli Bloku w pracach ogólno-
państwowych i podkreślając za­
równo wielkie wysiłki, jak i 
wyniki pracy Rządu | i zorgani­
zowanego społeczeństwa w kie­
runku ustalenia ładu wewnętrz­
nego, uzdrowienia stosunków 
gospodarczy:!) i ustrojowych. 

Z kolei p. pos. Borecki omó­
wił niektóre najważniejsze pra­
ce, dokonane juz przez Rząd i 
Blok w dziedzinie zarówno po­
lityki zagranicznej, jak i we­
wnętrznej, m p. pas. Bzowski w 
obszernym referacie poruszył 
całokształt zagadnień goapodar 
czych naszego kraju na tle o 
gólnoświato^ego załamania się 
gospodarczego, zwracając spec 

P. wojewoda Maiijati Zyndram-
Koicialkowski przebywa w spra­

wach slu£bovych w iWarszawie. 
Powrót p. Wojawoau ao Białego­
stoku oczekiwany yeęt w piątek, 
dn. 27 b. m. 

Udogodnienie 
dla mieszkańców przedm. 

Chcąc iść swym członkom na 
rękę — zarząd Stów. Mieszkań­
ców Przedmieść poczynił sta­
rania u władz ak irbowych o 
zezwolenie na wy di iwanie człon­
kom - mieszkańcom odległych 
przedmieść deklaracyj dó wy­
miaru poda ku od lokali na roft 
1933. Wydaje sekretąrjat stowa­
rzyszenia przy ul. Rynek Ko­
ściuszki 1, u po ich wypełnie­
niu—będzie 1e wyiyłał do od­
nośnych urzędów bezpośrednio. 

Stanowić to będzie duże do­
godności, pi miewać zaintereso­
wani właściciele nieruchomości 
nie będą petrzebowali chodzić 
do urzędów,, skarb twych i na­
stępnie oczi skiwać w kolejce na 
oddawaniu wypeli lipnych de­
klaracyj. Ci łonkom na dalszych 
przedmieści ich wsp. deklaracje 
będą dostarczane do .domów, 

Środa 25 października 1933 r. 

sprawozdawcze 
jalną uwagę na ustawodawstwo, 
mające na celu uzdrowienie 
stosunków przedewszystkiem w 
rolnictwie. 

Referatów słuchane z du-
zein skupieniem. 

Po zebraniu odbyło się ple­
narne posiedzenie rady powia­
towej B.B.W.R., na którem do­
konano wyboru nowych władz 
rady w osobach: p.p.: Kuleszy, 
Świeckiego, Skarżyńskiego o-
raz| Majewskiego. 

Zjazd ob rońców i uczestników 
o d s i e c z y L w o w a 

Dnia 11 i 12 listopada b. r. 
Lwów obchodzić będzie bardzo 
uroczyście 15-tą rocznicę od­
zyskania Niepodległości przez 
Rzeczypospolitą i bohaterskiej 
obrony tego miasta. Komitet o-
bywatelski zaprasza w związku 
z tern na zjazd do Lwowa wszy­
stkich jego obrońców i czyn­
nych członków odsieczy. Ucze­
stnicy zjazdu oraz delegacje ze 
sztandarami otrzymają zniżki 

kolejowe. Lwów przygotowuje 
kwatery i wyżywienie po ce­
nach minimalnych, względnie 
bezpłatnie. 

Sprawą ewentualnej wyciecz­
ki z naszego miasta zajmuje *ię 
komenda P.W. na m. Białystok, 
ul. Legionowa 1, gdzie można 
uzyskać wszelkie informacje w 
sprawie zjazdu i zgłosić swój 
udział do dn. 4 listopada br. 

w 

Pogłoska, która wywołała powszechną konsternację 
związku z pobytem p. wo­

jewody Kośćiałkowskiego w 
sprawach służbowych w War­
szawie — jedno z pism war­
szawskich zanotowało wczoraj 
pogłoskę, iż zwrócono się do p. 
Woiewody'z zapytaniem, czy ze­
chce przyjąć stanowisko prem­
iera,. wiadomość ta szybko o-
biegła miasto, wywołując ko­
mentarze i żywe uwagi oraz — 
stwierdzić to trzeba, nie roz­
trząsając, ile prawdy jest w tej 
pogłosce — powszechną kon­
sternację. Ogólnie bowiem ro­
zumie się, że walory p. woje­
wody Kośćiałkowskiego, dosko­
nałego administratora, nie bez­
dusznego biurokraty, lecz admi­
nistratora - obywatela, ujmują­
cego wszelkie zagadnienia w 
szerokiej płaszczyźnie dobra 
kraju i wszystkich obywateli, 
wkładającego całą swą duszę 
w zadania państwowo-twórcze, 
jakie ma do spełnienia, prede­
stynują Go w całej rozciągłoś-

H o m i s j i * p o b o r o w a 
Dnia 7 listopada w lokalu ko­

misji poborowej przy ul. War­
szawskiej 3 odbędzie się posie­
dzenie komisji dla tych, którzy 
dotychczas jeszcze z różnych 
powodów się nie zgłosili. 

[ t o l ajt 
anku Polskiego w 

bialymstokii płacił wczoraj za 
dolara 6,10, sprzedawał zaś 
pe kursie 6,20. Londyn: kup­
no—28,45. s|przedaż||-28,59, 

P o ł a 
We wsi Kuleszkaf gm. Miast' 

kowo powstał pożar. Spłonęły 
3 stodoły murowane, kryte sło­
mą z tegorocznemi zbiorami, na­
rzędzia rolnicze, iterty żyta, 
owsa i grochu, o az chlewy 
drewniane,i stanów iace włas­
ność sukcesorów po Franciszku 
Ostaszewskim: Grużewskiej 
Marjanny, Ostaszewskiego Wik­
tora, Ostaszewskiej o Mariana, 
Ostaszewskiego Bole iława i Jusz-
kiewiczowęj Aliny, i )gólne stra­
ty— w/g obliczeń poszkodowa­
nych wynoszą 11.120 zł. Do­
chodzenie ustaliło, iż pożar pow­
stał wskutek nieost ożnego ob­
chodzenia się z ogn iem kogoś z 
domowników Usłasj ewskiej. 

TiitrOb|izOifiini>zii,tf*'Uii|.BiilortiGkli|i 
pod dyrekcją Jana OUambihiago 

Teutr „PALA ICE' 
Na ogólna zadanie po raz drugi 

I bezwzględnie ostatni 
Czwartek, dali 26-fo października b.r. 

o gedz. 8 min. 15 
Oililnli noMoić! Gloina na city iMlłll 

Frauleln Doktor 
Faktomontaz prawdziwy w 6 obrazach 
i prologiem I epilogiem Jerzego Tępy 

Z gościnnym występem 
Stanisławy Mazarekówny 

art. teatrów warazawakich 
O godz. 4 ppl. dla naszych milusińskich 

L A L E C Z K A 
Baśń (antaatyczoa w 4 odalonach 

ze śpiewami 1 tańcami 
Marji Gerson Dąbrowskiej 

Zatwlerdzezie budżetu 
m. Białegostoku 

Orząd wojewódzki I zatwier­
dzi! nadzwyczajny budżet m. 
Białegostoku na rok 1933/4, za­
mykający się w wydatkach kwo­
tą zł. 632.692, i w dochodach 
sumą zł. 588.289. 

Kurs sióstr 
pogotowia P.C.K. 

W lokalu szkoły powszech­
nej nr. 5 nastąpiło otwarcie IX 
kursu sióstr pogotowia sanitar­
nego Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Przemówienie wygłosił 
dr. Z.Siemaszko, o celach kursu, 
zadaniach i obowiązkach słu­
chaczek mówił- dr. Karwowski. 
Na kurs zapisało się ponad 60 
słuchaczek. Normalne wykłady 
rozpoczną się dziś o godz. 7- ej 
wiecz. 

ci na wyższe stanowisko w hie­
rarchii państwowej, niż to, jakie 
zajmuje tu, w Białymstoku. 
Jednakże opuszczenie przez p, 
Wojewodę naszego miasta mo­
głoby spowodować—jak się o-
bawiają — dotkliwą stratę dla 
województwa, a w pierwszym 
rzędzie dla Białegostoku, w któ­
rego historji rozpoczęła się dzię­
ki troskliwości p. Wojewody— 
nowa era. W ciągu swego trzy­

letniego pobytu w Białymstoku 
p. wojewoda Kościalkowski za­
skarbił sobie powszechny sza­
cunek wśród całej ludności bez 
różnicy przekonań, wyznania 
czy narodowości, czego mamy 
często dowody. Zyskał wielką 
popularność', jak nikt z jego po­
przedników, cieszy się ogrom­
ną sympatią i jest bardzo lu­
biany. I dlatego pogłoska wy­
wołała tak ailny oddźwięk. 

Zajęcie subsydiów 
W wydziale cywilnym sądu 

okręgowego w Białymi toku o-
głoszony został wczoraj Wyrok 
w ciekawej sprawie casadni-
czej. Komornik dokonał «/ 1931-2 
roku zajęcia subsydiów miej-

Kurs przeclwpożarniczy 
w Czarnej Wsi 

W Czarnej Wsi odbyły się 
egzamin a dla uczestników kursu 
przeciw pożarniczego, z< irganizo 
wanego staraniem sekcji O.P.K 
do O.K. i tartacznej straży og­
niowej, prowadzonej [rzez in­
struktora pożarnictwa, p. Wy 
drę. Wyniki przeszkolenia były 
bardzo dobre, gdyż z liczby 148 
słuchaczy 100 przystąpiło do 
egzaminów przed komisją, w 
skład której weszli pp.: instruk 
tor Wydro, komendant Swider­
ski oraz] miejscowi olicerowie 
straży pożarnej. Egzamin trwał 
5Va godzin. Po jego zakończę 
niu odbyła się herbatka, zorga 
nizowana staraniem tartacznej 
straży pjożarnej 
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NajŚGieuzbrojonych i zamaskowanych włamywaczy w osjSidra 
W y r o k i 6 , 5 , i 4 lata* w i ę z i e n i a 

Modląc się w oknie swego 
domu, mieszkaniec osady Sidry 
w pow. sokolskim, Hersz Lew 
zauważył w nocy na 31 maja 
rb. obok domu sąsiada po prze­
ciwnej stropie ulicy trzech za­
maskowanych osobników, któ­
rzy usiłowali wejść przez okno 
do Zajdki Szwarca. Po chwili 
okno otworzono, i jeden z tych 
osobników wszedł do mieszka­
nia. Wówczas Lew obudził swe­
go syna, Chaima, wziął siekie­
rę i obaj z okrzykiem: „Zło­
dzieje" wybiegli ha ulicę. W 
tym czasie I rozległy się dwa 
strzały. Znajdujący się na ulicy 
przed oknem Szwarca złodzieje 
poczęli uciekać. I.cw podszedł 
do owegb okna i wówczas znaj­
dujący się wewnątrz złodziej wy 
chylił się i chwycił go za szyję, 
a podczas samotania się uką­

sił go w palcie. Lew w obronie 
własnej uderzył napastnika sie­
kierą w głowę. Uderzenie było 
słabe: złodziej zosłał skaleczo­
ny; spadła mu czapka. Wkońcu 
wyrwał się i począł uciekać. 

Kiedy Hirsz Lew wraz z sy­
nem pobiegli za nim, Wspólnicy 
jego wystrzelili w ich kierunku. 
Obawiając się o swoje życie, 
obaj zaniechali pościgu. 

Powiadomiona o napadzie — 
policja udała się w ślad za ban­
dytami. Pasący bydło na polu 
pasterze opowiedzieli funkcjo­
nariuszom policji, że po strza­
łach Widzieli na drodze taksów­
kę, przy której przechadzał się 
jakiś osobnik. Kiedy z cieka­
wości zaczęli się do "niego zbli­
żać, wsiadł on do taksówki i 
odjechał. W tym momencie za­
uważyli, że od strony Sidry 

Skazany za szpiegostwo 
został uniewinniony od zarzutu akcji wywrotowe] 
W swoim czasie w sądzie 

okręgowym toczyła się rozpra 
wa w trybie doraźnym prze 
-:_..!__ C IJ LUJ ł"Mi„_1.:_ ciwko S e n d e r o w i Ołtuskie-
mu, oskarżonemu o t o , że, będąc 
agentem-kur jerem wywiadu so­
wieckiego w lipcu 1933 r., na 

Prośba mieszkańców ul. Podleśnej 
Mieszkańcy ul. Podleśnej, 

znajdującej się tuż przy Zwie­
rzyńcu, ogrodzie plantacyj miej­
skich, skarżą się, że na jezdnię 
tej ulicy, nieuporządkowanej i 
nieuregulowanej dotychczas, 
wywożone są ' przez różnych 
furmanów wszelkie odpadki i 
nieczystości, zatruwające po­
wietrze swym odorem i będą­
ce rozsadnikien wszelkiego ro­
dzaju bakteryj. Skarżący zdają 
sobie sprawę, że wywożenie to 
ma na celu podwyższenie jezdni, 
i iej wyrównanie przed zabru­
kowaniem. O ile jednak wy­
sypywanie gruzem jest wytłu­
maczone — o tyle wyrzucanie 
cuchnących i gnijących odpad­
ków nie jest ze względów sa­
nitarnych dopuszczalne, i miesz­
kańcy ul. Podleśnej zwracają 
się z prośbą do kompetentnych 
czynników, aby wejrzały w tę 

Pod zarzutem oszustwa 
Kalisz Józef (Antoniuk-Fab-

ryczny 26) doniósł policji, że 
niejaki Słucki ' Abram (Juro-
wiecka 25) dopuścił się na jego 
szkodę oszustwa, nie wpłacając 
150 zł. za wystawione dó dys­
konta weksle. 

Zanim kupiaz 
d r z e w k a o w o c o w e , 

zajdź i obejrzyj azkółki drzew i krze­
wów owocowych w ogrodnictwie 

Kazimierza Szmidta 
Kraszewskiego 231 Sobieskiego 24 

Obejrzenie i informacje oie z o b o -
wiązują do kupna. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
CttTOi j: lUru, MiirfłZM, fłilMi (iłtiwi) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, M.r.i. PfiiuUkiM* 17, 1.1. MO 
od (odi. 10 io 1-.I i «d 4*1 do B-.j wi.es. 

Popierajcie L.O.P.P. 
Wydawca - MARJA LUBŁ1C WICZ-LEW ANDO* SC A 

sprawę. Chodziłoby pozatem o 
szybsze przeprowadzenie tych 
robót, gdyż I zarzucona gruzem 
jezdnia powoduje, iż pojazdy 
jeżdżą chodnikami wysypanemi 
w swoim czasie szlaką i znisz­
czyły je, tak że trudno dostać 
się mieszkańcom tej ulicy do 
domostw, a podczas roztopów 
będzie to zupełnie niemożliwe, 

i • 
Z o s t a t n i e ) c h w i l i 
W ostatniej chwili donoszą 

nam z Warszawy, że w sferach 
miarodajnych zaprzeczają wszel 
kim pogłoskom na temat zmian 
w rządzie. 

Nr. Km. 444/33/V. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru V-go, 
Juljan Powojski, mający swą 
kancelarię w Białymstoku, przy 
ulicy Sienkiewicza Nr. 46 m. 7, 
obwieszcza, że w dn. 28 paździer­
nika 1933 r. od godziny 10 rano 
w os. Michałowo, w posesji na­
leżącej do Juliusza i Anety Mo-
ritzów, odbędzie się licytacja 
ruchomości, składających się z 
garderoby, mebli, naczyń ku­
chennych, drzewa grabowego 
i t. p., oszacowanych na łączną 
sumę 535 zł. 

Zgodnie z ąrt. 605 § 1 K.P.C., 
ruchomości te mogą być sprze­
dane za połowę ceny szacun­
kowej. 

Powyższe ruchomości można 
oglądać pod wskazanym adre­
sem w dniu licytacji, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Białystok, dn. 10.X-1933 r. 
Komornik (—) Powojski. 

terenie pow. białostockiego u-
myśloie i bezprawnie uzyskał 
dokumenty, dotyczące wojsko­
wej obrony Państwa Polskiego 
w zamiarze zakomunikowania 
tych dokumentów rządowi ob­
cego Państwa. Zapadł wyrok, 
skazujący Otluskiego na 15 lat 
Więzienia i utratę praw pub­
licznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat 10. 

Onegdaj Ołtuskiego posa-
zono na ł a w i e oskarżo-
ych pod zarzutem działalności 
ywrotowej. Wobec braku do-
odów Winy został on unie-
inniony. 

biegnie trzech osobników. Tak­
sówka się zatrzymała i wszyscy 
wsiedli i odjechali w kierunku 
Sokółki. Otrzymawszy tę wia­
domość, policja powiadomiła 
natychmiast władze policyjne 
w Sokółce, Białymstoku i sze­
reg posterunków. 

Nad ranem policja w Białym­
stoku zatrzymała — w związ­
ku z otrzymanym tel (fonogra­
m e m — taksówkę, prowadzoną 
przez szofera Idziego Radosia. 
Oświadczył on, że wraca z Si­
dry, dokąd woził trzech osob­
ników, z których zna tylko Kor-
sztuna, i| dodał, że wszyscy wy­
siedli praed chwilą obok pra­
wosławnego cmentarza. Policja 
zatrzymała na cmentarzu Bro­
nisława Korsztuna i Antoniego 
Bicza, prjzyczem ten cstatnibył 
bez czapki i miał skaleczoną 
głowę. Radoś wyjaśni dalej, że 
wieczorem 30 maja umówili się 
z nim, by za 55 zł. jichał do 
Sidry. Powiedzieli mv, że jadą 
W swaty. Aresztowań bardzo 
obciążyli podczas zeznań Ra­
dosia, który ich „wsypał", o-
skarżająć go o świadome współ­
działanie'w „robocie". 

Onegdaj Bronisław Kersztun, 
Antoni Bicz i Adam Święcicki 
oraz odpowiadający t wolnej 
stopy szofer Radoś stanęli przed 
sądem okręgowym w Białym­
stoku. Po rozprawie sąd ogło­
sił wyroki skazujący: Bicza — 
na 6 lat, Korsztuna—na 5 lat i 
Radosia—jna 4 lata więzienia. 
Święcickiego uniewinniono. Wy­
strojonego Radosia aresztowano 
3a sali sądowej i odwieziono 

o więzienia. 

jest dopuszczalne 
skich, należnych Tow. „Ort", 
„Tarbut", Zjednoczenia Szkół 
żydowskich i T-wa Op. nad sie­
rotami żydewskiemi. KasaCho-
iych i ZUPU chciały w ten spo-
rab zabezpieczyć przypadające 
sm należności od tych towa­
rzystw. Wówczas zarząd m. Bia­
łegostoku wystąpił na drodze 
sądowej przeciwko Kasie Cho­
rych i ZUPU. Rzecznik' zarżą-i 
du miasta adw. Otto, udowad­
niał przed sądem, że stibaydja 
nie podlegają zajęciu. Również 
adw. Ziemilski w imieniu tych 
towarzystw przyłączył się do 
wywodów adw. Otto. Z ramie­
nia Kasy Chorych występował 
radca prawny adw. Gruszkie­
wicz. Sąd oddalił powództwo 
zarządu m. Białegostoku, przy­
znając tern samem słuszność 
Kasie Chorych i ZUPU, 

Podział gmfnwłelskiGh 
n a g r o m a d y J 

W „Białostockim Dzienniku 
Wojewódzkim" ogłoszony zo­
stał podział gmin wiejskich na 
obszarze woj. białostockiego na 
gromady. Z przytoczonych da­
nych wynika, że całe woje­
wództwo liczy 4496 gromad, z 
czego pow. augustowaki 252, 
białostocki 391, bielski 529, gro­
dzieński 507, łomżyński 485, 
ostrołęcki 242, ostrowski 289, 
s o k o l s k i 352, suwalski 461, 
szczuczyński 215, wołkowyski 
391, i wys.-maz. 382. W poró-
łwnaniu z dotychczasowym sta­
nem zaszły niewielkie j zmiany. 

Przy drzwiach zamkniętych 
Sąd okręgowy w : Białym­

stoku r o z p a t r y w a ł przy 
drzwiach zamkniętych I sprawę 
18-letniego Serafina Klimiuka, 
który w dniu 2 maja b. r„ na 
łące w pobliżu wsi Wogoń gm. 
Białowieża, dokonał ohydnego 
czynu na osobie swej krewnej 
10 letniej Andzi Klimiuk. Wy­
rok—4 lata więzienia. 

• — 
I Unieruchomienie przędzalń 

Unieruchomiona została przę­
dzalnia braci Markuaów przy 
ul. Jurowieckiej Nr. 29. Beż 
pracy pozostało 48 robotników 

Wczoraj unieruchomiona zo­
stała druga zmiana w przę­
dzalni fabryki Tewela Fuksa 
przy ul. Jurowieckiej 15. Bez 
pracy pozostało 42 robotników. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Potrzebna stuzą-
. ca, zaająca kuch­

nie. Grunwaldzka 
3*| 1. 

Unieważnia się 2 
skradzione wek­

sle na zl. 100 1 zt. 
25 z wystawienia 

P wta Markowskie­
go w Cheroszczy, 
Gruzewskl Franci­
szek, 

MODERN Ceny 
od 

PASSE - f^ARTOUT 
75 D Z I Ś 

NIEBYWAŁA GR. 
BILETY BEZPŁATNE NIEWAŻNE 

PREWJERA 
Najwybitniejsze arcydzieło dźwiękowe produkcji sowlecklel 

S O W K l k O - M p S H W A 
C a t K o w i c i e m ó w i o n y i ś p i e w a n y w języKu r o s y j s k i m 

Dr.M.Kanel 
Ctoia-1 luirfKni, iMm I nizifłiim 
Przylmuje od godz. 9—1 1 od S— 8. 

Kobiety od godz. A—5 p.p. 
ul Sienkiewicza n (parter) tal. s-aa. 

Film, ilustrujący w sposób realistyczny 
przeżycia młodzieży socjalistycznej 

Reżyser: F . F E D O R O W 
Muzyka: KRINKOW - JEGOROW 

Pieśni rewolucyjne i pieśni katorgi 
w wykonaniu Nadwołżańskiego chóru 
Opery Państwowej w Moskwie 

Oparte na pamiętniku głośnego pisarza 
rosyjskiego T . D O S r O J E W S K I E G O 

Nłjwybitaieiii artyści scen moskiewskich: 

P. CHMIELEW 
M. R A D Y N 
A . PODGÓRNY 
M. W Y T O W K O W 
P. KURUCÓW 

vf rolach głównych 

H 
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